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W y c h o d z i  w  K r a k o w ie

oodziennie o godzinie 8 */4 rano , wyjęwszy Poniedziałki i dni następujące po 

lwiętach.
C e n a :

W k ra k o w ie  miesięczna 1 złr. 3 0  kr. kwartalna 4 złr.
W k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

p r z e d p ł a t a

przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 4S8.  
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do BIÓRA KXPEDYCYI CZA8C 
wytaziwszy na kopercie „ p r  e n u m e r  a c y j  n e p i e n i ą d z e " .

E raliti 39 Listopada Środa. Roi 1854. s

K ralów  28 listopada.
Czytamy w Gazecie Lwowskiej pod da(|

25go b. m.
P ie rw sz ą  odleglejszą podróż po kra ju  nsszym  

p rzedsiębra ł1 Jeg o C esa rzew iczo w sk a  M ość A rc y -  
ksjążę Karol Ludw ik  z J e g  E xcellencyą panem 
N .m e s tn ik ie m  hr. G o łuchow sk im , w  obwody 
Ssm borsk  i S try jsk i  —  w  piękne Podgórze  K a r 
p ack ie ,  którego osobliwości śm iało rów nać  się 
mogą podobnym w innych k ra jach , może naw et 
p rzew y ższać  fRID, okolica jeszcze  n ieskażo
na w  sw ej p rostocie , jest  bogatą  w p łody  ns  
ca łym  świecie p o szu k iw an e ,  a tu b jr.ą d łonią  
p rzyrodzen ia  rozlane. Chlebem i solą^ w y p o sa
ż y ł a  opatrzność Podgórze  podkarpackie , a mie- 
sekaniec  p rze ję ty  w dzięcznością  w ynurza  się 
j a k  opa trzność  hojnością tak  on gcścinncscią. 
0 1 niepamiętnych czasów  zam ieszka ł  tu oby
czaj podaw ać  w  darze  chleb i sól gościom p rzy 
b y w ający m ; chlebem też  i solą w i ta ł  lud na 
w stęp ie  J e g o  C esa rzew iczow ską  M o ść ,  podając 
za  w y r a z ,  że  rad  mu pośw ięca dostatki ziemi 
s pojej w  wdzięczności za  ł a s k a w e  odwiedziny.

Gościnnemu podjęriu Jeg o  C e sa rz e w ic z o w sk ie j  
Mości p rzew odn iczy ło  o b y w ate ls tw o , * J na 
p ie rw szą  wiadomość o zam iarze podroży, w y 
przedzili A rc y k s ię c ia ,  obywatele  P° .P?r5 *Ln_ 
cni w e  L w ow ie  do Lubienia, majętności < 
Konstantego Brunickiego s łynne j u stop> p > 
karpackich z wód u zd raw ia jących  i 
Wziętych na c a ły  kraj. Tu czekali Ą c c _  _ ę _ 
w p rze jeździć  z powitaniem 
i Henryk  F r e d r o ,  hr. Kusocki W ło d z = , 
\V W . E razm  K ory tow sk i,  T adeusz  T u rk u ł ł ,  
J W .  r sd z c a  d w o r u  P. K ra tte r  s ta ros ta ,  z Gród
ka dow ódeca pu łku  u ł  nów . liczne zgrom adze
nie z osób miejscowych i postronnych, a J . g o  
C esa rzew irzow ska  Mość za  przybyciem około 
dwunastej w  po łudn ie ,  po opatrzeniu  pięknego 
«»kładu łaz ienek  i p rzejrzeniu  tu stojąceg> od
działu k a w a le ry i ,  r a c z y ł  n rz y ją ć  w e  dw orze  
®*rona Konstantego Brunickiego p rzygotow aną
d l .  {Siebie u c z tę ,  i u p rze jm ie  d z ię k u ją c  panu  
g o sp o d a rz o w i  i ze b ran em u  n a  J e g o  p r z y ję c ie  
o b y w a te l s tw u ,  u d a ł  s ię  o k o ło  c z w a r te j  z po
łu d n ia  z Jego ExreIIcncyą p. Namiestnikiem  
. R udki do S a m b o r a  na  noc.

W  Samborze nazajutrz  ( 2 7 g o  z. m .) po w v -  
> m«zv Św ię te j , pośw ięcił  A rcyksiążę  

s łuchaniu  msay ^ u  m k U i 6 w  j przejrzeniu
dzień c a ły  bwicu . . •ł _vCj1 „ a w mie-
. p „ »  i 7> -“ " “ C'kS  S 4  b ' r 2 . r d y « « »
®cie obwodowem. Roscio ę j  »#s kawe od -  
W w dzięcznej **ch j w* P ?^ '5 ,:njejgZego B rata  
Wiedziny Je g o  Mości miast# S am _
Cesarskiego, niemniej M ^ f i ’ „  8tarożytncści
bora, szczycący  ^ k t l e  i t l r a n n ie  w  do- 
i bogactwem p i ą t e k ,  p o  koJei z w ied z a ł  po-
kumentach przecho szko ły  gym tiaay tl_
tem J e g o  Mość A  y  . rozpoan)llvf, ł  po.
He, p rzes łuch  i w n)|8tępnje s?J!i karny, krym inał

t »"ierr  l-l>WI“l 0 W0 '

P r * y j m u j ą s ł e  ; s
ogłoszenia , rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uw iadom ienia  tyczące się sprzedały, kupna, dzierław itp.

8  « " P l a t ą
wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 

2 ' * dopłatą po 10 krajcardw za kaidą publikacyą na stępel rządowy.
L l s ' y

niefrankownrtem eprzyjm ują s i( ,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

a  gorl iw y  n pomyślność i dobro obywatelskie, 
najstaranniej p rz e j rz a ł  p race  kómissyi indemai- 
zacyjnej i z chlubą dla niej w y raz ić  się r a c z y ł ,  
iż odpow iadając  powołaniu swemu, z usilnością 
p rzysp iesza  ustalenie stosunków kra ju  pod w o
d zą  J W .  w ice -p rezyden ta  kraju  p. Kalchberga. 
którego niespracowanej gorliwości i życzliwości 
dla k ra ju ,  obywatel G ilicyi wkrótce za w d z ię 
czać  będzie dokonanie olbrzymiej pracy  w  prze
kszta łcen iu  sk ład ó w  spó łeczeńsk ich  wiekami 
ciążących . W  końcu polityczne sp ra w y  urzędu 
obwodowego z a ję ły  cz s s  pozosta ły  d < w ieczo
ra  szóstej godziny, o której J e g o  C esa rzew i-  
czow ska  M ość do s to łu  sw ego r a c z y ł  zaprosić 
gości ze znakomitych osób obecnych.

N aza ju trz  dnia 2 8 g o  z. m. u d a ł  się gościńcem 
do S t r y j a ,  zw ied za jąc  po drodze w ażn ie jsze  
miej«ea i z a k ła d y .  P ie rw s z ą  s tacyę  p rzep ęd z i ł  
w D rohobyezy, gdzie  s łu c h a ł  mszy świętej 
w  kościele parafia lnym , przyjm ow any u wnij-  
śi’ia z powitaniem ca łe j  ludności miejskiej i 
z okolicy na czele w ła d z  i księdza kanonika 
Z a łęck ieg o ,  którego też  A rcy k s iążę  zaszczycić  
raczy ]  obecnością S w oją ,  p rzyjm ując j o  nabo
żeństw ie  w domu księdza  kanonika przygoto
w ane  na przy jęc ie  śniadanie.
. z tąd  s z ł a  na T ruskaw iec ,  piękny z a 
k ła d  kąpieli i wód w  wielu s łabośc iach  bardzo 
skuteczny, a  w  okolicy ożywionej dz iw ną  pię
knością w idoków podgórsk ich , w  których Jeg> 
C esa rze  w iczew ska Mość lyle upodobania zna j
duje, ż s  z polecenia Je g o  zajmuje się p. Tepa, 
a r ty s ta  n a s z  zuamienity zdjęciem w szystk ich  
w ażn ie jszych  k ra jobrazów  do guleryi J e g o  M o 
ści A rcyksięc ia ,  ku iniFemu wspomnieniu i z  ż y 
czliwości dla k ra ju ,  w  którym u p o d o b i ł  sobie 
mieszkanie i pobyt.

Z T ru s k a w c a  odw iedz ił  J f g n  C esa rzew iczo w - 
sk» Mość żupy solne S teb n ick ie ,  gdzie Bania 
solna imienia kaw a le ra  de Thie; feld o m aszy
nie parowej s i ły  sześciu koni w ydobyw a  ropę 
z szachlu  Kiibek i na  now y sposób w yrab ia  
warzonkę. Sposób ten, który te raz  po w sz y s t 
k ich  żu p a ch  s ię  sa p r o w a d z a , o s z c z ę d z a  n iezm ier
n ie  p ra cę , c z a s  i w y d a tk i, g d y ż  o p a r  tak  je s t  
urssądzony, ż e  c ie p ło  n ie g in ie ,  o w sz e m  g o r ą -  
cość dawniej uchodząca, te raz  u ję ta  przechodzi 
w kry te  zabudow ania  i suszy  hurmany, które 
p rzy  s ta rych  ban iad i  na woluem powietrzu do 
w ysuszania  zostawiano. W ieczorem  s ta n ą ł  J e 
go C esarzew iczow ska  M ość w Stry ju ; pow ita
ny w szczęśiiwem przybyciu z a j ą ł  się nazaju trz  
po w ysłuchan iu  mszy świętej rów nie jak  w k a ż -  
dem obwodowem mieście przejrzeniem  sp raw , 
czynności i sk ła d u  adm iah tracy j  rządow ej i fi
nansowej kamery, z lu s tro w a ł  a r ty l^ryę  i w  ł a 
sce swojej r a c z y ł  zap ros ić  do s to łu  S w ego  jak 
zw ykła  o szóstej godzinie kilkanaście z obe
cnych na J e g o  p rzy ję  ie osób.

Ostatn ią  w tej podró/.y w ycieczkę  uczyn ił  J e 
go C esa rzew iczow ska  M ość do żup Bolschow- 
tskich s łynnych  z d s w n a  na c * łą  okolicę, a te 
raz  tem w a ż n ie js z y c h ,  że  bania u nich imieni*

K rauss  urządzona na now y sposób, zosta je  z r z ę 
du d ru g a ,  gdzie wzniesiony jes t  p rz y rz ą d  tak  
zw any  am erykański, którym z  w ie lką  ła tw o śc ią  
wydobywają r a j ę  i sól ska lną  z na jw iększe j  
głębokości. P ie rw sz a  tego rodzaju  m aszyna z a 
prowadzaną z o s ta ła  na bani solnej imienia „ h ra 
bia Gofnchowski* w Łąckiem, w  obwodzie  S a 
nockim . a kluczu dóbr rządow ych  Dobromilskim, 
którój zak ład  wzniesiony za  rządów  Je g o  E x 
cellence i hr- G ołuchowskiego, z rąk  Je g o  otrzy
m ał posadę kamienia węgielnego dnia 2 ,  go li- 
PCa 1 8 5 2 ;  z woli n a jw yższych  R ządów  nosić 
ma w pamięć pot mną nazw ę  „hrab ia  G o łu -  
chowski“ i s tanow ić  p ie rw szą  z siedmiu bań 
" l n y c h  urządzonych  w e d łu g  nowego sk ła d u  
administracyi salinarnej w  G ulicy i i na Bukow i
nie. Rozporządzeniem bowiem m inisterstw a zno
szą  się w szystk ie  drobniejsze i mniej w ydatne  
żupy, które tylko p r z y p ra w ia ły  o koszta  i mi- 
t rę ż y ły  administracyę, a na ich miejsce ustano
wiono eiedm aup g łó w nych ,  mianowicie: L*cko 
z banią imienia „h rab ia  G iłuehow sk i" ;  Stebnik 
z banią imienia „k aw a le r  de Th ienfe ld" ,  Bole- 
chów z banią imienia „baron K ra u s s " ,  K a łu s z  ' 
z banią imienia z daw nych  czasów  zachow ane
go: „ L iy c r" ;  Delałyn z banią imienia „C esa rz  
F ranciszek  Józe f" ;  K ossów  z banią imienia „ k a 
w aler  de Krajewski* ' i K a czy k a  na Bukowinie 
z banią potąd bezimienną. W szy s tk ie  w y p o sa 
żana zasobem dostatecznym produkow ania  ro 
cznie 8 0 0 , 0 0 0  cetnarów  soli, opatrzono  w  m a
gazyny  p a ro w e ,  pospraw iauo  sp rz ę ty  go sp o d a r
skie i fabryczne, pozakładano  m agazyny, m ły 
ny i gm achy odpowiedne wielkiemu p rzeds ię 
biorstwu a  drugi po Łąckiem z tych z a k ła d ó w ,  
da jący  p rzyrządem  swym am erykańskim ś w ia 
dectwo wielkości i w spania łośc i d z ie ła  jes t  z a 
k ład  żup B o le c h w s k ie h ,  który J e g o  C esa rze -  
w iczowska M ość oglądać, pochwalić i z  s z c z e 
gólną ł a s k ą  w zględrm  jego p rze łożonych  i u rz ę 
dników, dla ich w zorow ej pilności i porządku 
za  powrotem dnia 3 I g o  z. m. do L w o w a  w y 
nurzyć się raczył.

sznie upomnieć s ię , aby skutkiem podjętych popra
wek logiczny związek myśli jego nie byl nadwerę
żony. Co do poprawek językowych, tak w pisowni, 
jak w gramatyce i w wysłpwieniu się , wolno wpra
wdzie trzymać się Redakcyi pewnych stałych zasad 
i prawideł, byle to tylko działo się konsekwentnie. 
Lecz gdy Redakcya nie sprostowała mylnego przy
puszczenia szanownego autora rozprawy „Barbary- 
zmy polszczyzny najnowszej®, który mniema, że 
korespondenci Czasu  używ ają zupełnej wolności 
we względzie języka; Redakcya nie weźmie za złe, 
że jeden z korespondentów mniemanie to prostuje 
i oświadcza, przynajmnićj co do siebie, że popra
wek językowych czynionych w jego koresponden- 
cyach nie przyjmuje bynajmniój za zgodne z swoją 
świadomością polszczyzny, i odpowiedzialność za 
zrządzone w niej czy to w pisowni, czy w grama
tyce, czy w wysłowieniu uchybienia całkiem od sie
bie cddala *).

Prowadzę dalój wątek bieżących politycznych wia
domości. Urzędowe doniesienia z Monachium, z Dre
zna i z Frankfurtu poświadczają jednozgodnie, wbrew 
twierdzeniu dzienników francuskich, że pomiędzy 

'A ustryą i Prusami przyszło do zupełnego porozu
mienia się. Punkta zgody przywiodłem w przeszłym 
liśoie. Niektóre dzienniki przytaczają ich więcój niż 
trzy przezemnie wymienione. Pochodzi to ztąd , że 
liczą między niemi i t e ,  do których się Austrya 
moralnie wzglądem Prus zobowiązała. Mało znaczą
cą różnicę tę wyjaśni najlepiej instrukeya, którą 
Austrya i Prusy dadzą równocześnie rjednozgodnie 
posłom swoim przy Bundestagu. Mowa jest o tem, 
że Bundestag obradować będzie tylko nad niemiecką 
stroną kwestyi wschodniej; strona jej europejska 
ma być z obrad jego wy/ączouą. Czas tych obrad 
ma być niedaleki. O tem jednak słyszymy już nie 
od kilku tygodni, lecz od kilku miesięcy.

Poseł angielski, który przed trzema dniami z Lon
dynu powrócił, miał zawczoraj posłuchanie u Księ
cia Pruskiego, zaraz po niem oddał wizytę posłom 
austryackiemu i francuskiemu, a tegoż jeszcze dnia 
wieczorem naradzał się długo z ministrem-prezy- 
dentem p. Manteuflem. Posłowie angielscy, berliński 
i wiedeński mają być teraz niesłychanie czynni. 
Kuryerowie ich jeżdżą codziennie pomiędzy Wie
dniem a Berlinem. Fiota angielska ma pozostać w Kiel 
do nieoznaczonego czasu. Dwa tylko okręty ode 
brały rozkaz do powrotu. O śmierci lorda Dudlev 
Stuarta wiecie. Moźnaby mu położyć na nagrobku 
napis: Victrix causa diis placuit, sed vie ta  S tu -  
ar to. Nie łatwo znajdzie się godny zmarłego zastępca.

Bliskie otwarcie sejm u, a więcój jeszcze Iiozny 
zjazd najwyższej arystokracyi całego k ra ju , mają
cej zasiąść na purpurowych krzesłach „Izby panów", 
obudzą niemałą ciekawość w publiczności. Berlin 
nie widział dotąd tak licznej reprezentacyi samego 
stanu szlacheckiego i to najwyższój jego warstwy.

^orm iM M M lrm jgra  Cstawtts
I S e r l ł i a  26 listopada, 

f  Nie mam zwyczaju czynić sprostowań omyłek 
drusowych napotykanych w moich listach, bo wiem, 
że czytający rzadso zagląda do przeczytanych raz 
numerów dziennika. Tą razą jednak czynię to co 
do omyłki popełnionój w korespondencyi N. 269, 
gdzie po wyrazach „inne znaczenie przywięzują do 
nich giełdy", wypuszczono wyrazy „i gabinety", 
przez co sens zdań następnych stał się całkiem nie
zrozumiałym. Nie mogę także przy tej sposobności 
’wstrzymać się od powiedzenia kilku słów o po-

czynionyoh przez Redakcyę samą , tak we *) Przepraszając sz. Korespondenta za zmiany, których 
D) nia Z,° lr l *  ’ i8 *1 * we względzie języka, on sam stósowność uznaje, a które czynić Redakcya rzadko
n lv w  . rW3Ey ma Redakcya zupełne praw o, w y- ; bardzo sobie pozwala, winniśmy mu oświadczyć, ie  w  iezv- 
! r a natury rzeczy i otaczających ją  stosun- . ku i wyrażeniach te tylko w listach — ' ’ * "teów i u ,7 — 7 r ------  .  n m a u -  , u  i wyrazemacn ie tyiKo w usiacn swoicn zna

Okoliczności; korespondent maże tylko s łu - | zmiany, które przy zmianie treści były konieczne.
swoich znaleść może 

P. R.

c e ę ść  u T E R i o w j a n s n c m .
p o l s k i e  b o r y .

(Opisanie lasów K r ó le s tw a  Polskiego i Gnber- 
n i i  za c h o d n ic h  Ces H o sy jsku -g o  pod  względem 

statystycznym i g o s p o d a r c z y m , 
A. Pofujańskiego urz. leś. — 

_ Warszawa 1864  r.)

ni)
historycznym, 
ułożone przez

r. i. -
(Dokończenie).

D«i ieisza Gubernia Augustoioska czwarta z p o -  
rzadkn składa * części dawr ej Litwy, oraz ozę- 
śo? Podlasia i Mazowsza. Rozległość jój wynosi m.
kw * S64 968 * któr*ch lasami Jesl 1 >007 358-
W stosunku do ludności wypada tu lasu półtora mor- n  stosunku oo na pI<ć powiatów__ %
S y^toT est'M aryanip ol811̂  Kalwaryjski i Sejneński rzy, to j e s t  Mary v Litwinów czyli Źmudiinów.
zamieszkane są pr* r5 wnie przerżnięte rze-

olożeme gubermi J jeZjorami. Gruut jest na-
k«m, , rzeczkami, {ów Mazowsza, lecz mniój
Pływowy P ^ b n y  do ^ u’ ni„g02yStych, bagien jesti ̂
i rudy żelaznój darniowój. . . , gosn
. Panujący rodzaj drzewa «  J  J b by świerJ 
Jednak całe drzewostany i odds '® *  1  ™szvgtki,
kowe, tudzież na mokrzadłaoh ol**° * 7

>nne gatunki drzew iglastych i liśoiowyo P
mięszane z sosną i świerkiem. Prywatnych la J
w ogóle pół miliona morgów z górą, ■ 1
dowych, emfiteutycznych, miejskich, daf®’N J - ’. 
majorackich itd. Powiat Maryampolski najebhtszy J ^
w lasy, a oraz odmacza się taką zamożnością r0‘-
uików, jakiej w innych stronach Królestwa ntcma

prawie przykładu. Oprócz bowiem gruntów bardzo 
urodzajnych leżących siad Niemnem, wielka tu jest 
łatwość handlu z Prusami, wreszcie ten litewski lud 
słynie z pracowitości i rządności.— Do dobrego bytu 
mieszkańców przyczyniają się rzeki spławne, uła
twiające edbyt produktów wiejskich. Naj słowniejszą 
rzeką jest tu Niemen. Bieg jego całkowity wynosi 
około 100 mil; na Królestwo praypada czaterdzie- 
śoi kilka Po Niemnie najznacinsejsza Narew, ka
nał łączący Wisłę z Narwią, nazywa się Augu
stowskim. Rzeczone dwie rzeki chociaż doprowa
dzają do morza Bałtyckiego, ale w północnych swych 
częściach przerzynają kruj obcy, przez co spławio
ne niemi płody ulegają opłatom celnym. Dla 
bieżenia tój niedogodności postanowiono w r. 
połączyć te rzeki przez wybicie kanału, a !.iaSj*;T 
pnie z Niemna przez połączenie wpadającói doń 
Dubissy z Windawą, która wpada do morza, utwo
rzyć w kraju drogę do handlu zagranicznego. Pr0“ 
iekt ten w obrębie Królestwa w r. 1830 już usku
teczniono. Główny zapas wód dla całego kanału sta
nowi jezioro Serwo. Wssystkicb śluz na 25 milowój 
długości kanału liosy się 2 1 . — Ogólne koszta teg<» 
kanału wynosiły przeszło 2,100,000 rub. sr. Spła* 
tutejszy drzewa podobny jest do opisanego pod gub. 
Warszawską. Spławiane bywa drzewo użytkowe, 
wańczosy, deski, smoła; nadto żyto i inne zboź*, 
siemie lniane, pieńka, w ełna, opasy łój kreda, na
wet poślady i dyrsa czyli kostrzewa.’ Idzie to wszy
stko Niemnem do Królewca i Kłajpedy. Żeglu
ga odbywa się be linkami, wicinanii dubasami, 
szkutami, bajdakami. Tak na Niemnie jak na Bierzy 
znajdują się zawały kamienne zwane rafami; takich 
raf jest około 48. Najniebezpieczniejsze są pod Me- 
reozeai, Olitą i Balwierzyskami. Handel tu w ręku 
jest żydów, nad ozóm autor ubolewa, ale oras i po-

aaJe sposób, jakby można usunąć się z pod ich pro- 
tekcyj; ^Obywatele jeżeli chcą przemysł i handel 
płodów surowych w swych rękach utrzymać, po- 
winni utworzyć kółko spółeczne, któregoby ogniwa 
wsPólnie dfiiałały, jedne drugich wspierały i każdy 
krok w przedsiębiorstwie za wspólną naradą czyni
my* Wtedy praca i staranie zasłużoną nagrodę od- 
biorą a lichwa, próżniactwo i frymarczenie upadnie." 
^•opierwszy to zapewne nieostatni autor tej książki 
Pr«wi to kazanie naszym obywatelom zaprzedanym 

f»k powiem w niewolą żydowską, ale żeby jaka 
a ° cyacva handlowa udała się , potrzeba wprzód po- 
6 się zwykłych sąsiednich uprzedzeń lub kwasów, 
. fe żadnemu pożytecznemu przedsięwzięciu udać 

S19 niedozwolą.
Gubernia Augustowska obfitująca prawie w te sa- 

“ e płody jakieśmy wyliczyli w gub. Płockiej, ma 
równie jak pierwsza dość bogate kopalnie burszty- 
n|J’ mianowicie w powiecie Łomżyńskim. Jednakże 
° ‘|  chwili, kiedy na tę gałąź zwrócono oko, to jest

. r- 1811, skarb niewielkie odnosił zyski z wy- 
d*ieriav»iania kopalń bursztynowych. Największy do
chód był w 1822 r. — wszystkie bowiem kopalnie 
Pr*?niosły 2,083 rub. sr. — Dawniój także barłnic- 
lWo kwitnęło w lasach rządowych, w 1827 lssy 
w Auguatowskióm liczyły 17,736 barci, lecz że to 
dawało bartnikom powód do rozmaitych szkód i wy- 
k.roczeń leśnych, przeto ilość ta dziś zmniejszyła 
się do połowy. Co do przemysłowych zakładów, naj- 
ważniejsiym w tój gubernii je s t, rafinerya cukru 
w Łomży produkująca rocznie za 518,000 rub. sr. 
Są jeszcze dobre fabryki sukna, papieru, płótna, 
machin r o ln iczv o h , tak, i i  w ogóle liczą w tój gu- 
bernii ważniejszych
które w r. 1852 wyrobiły za 632,613 rub. sr.

Lud litewski w trzech powiatach: Maryampolikim,

Kalwaryjskim i części Sejneńskiego odznacza się do
brym chowem koni. Jest to bowiem rasa koni źmudz- 
kich niemięszana; dobrój i silnój nóg budowy, bar
czysta, do oiężbiój pracy i błota wytrwała. Żyzność 
tutejszych łąk sprzyja hodowaniu inwentarzy. Za
możniejsi obywatele zaprowadzają konie krwi czy
stej i pół krwi. Najwięcój koni czystój krwi posia
da w Gietgudyszkach baron Keudeli, którego konie 
wstępują w szranki na wyścigach warszawskich. Nie
mniej wyborna jest stadnina hr. Ledóohowskiego 
w pow. Maryampolskim.

Przejdźmy teraz do gubernii Lubelskiój zamyka
jącej cały ten obraz kraiu. Rozległość jój wynosi 
563 m. k. czyli mórg 5 ,5 4 5 , 7 4 7 , pod lasy przypa
da 1,526,337 mórg. — Składa się z ośmiu powia
tów, najobszerniejszy z nich jest Zamojski.— Grunt tu 
podobny do gruntów gub. Warszawskiój — warstwy 
gliny, przeplatane piaskióm, a na nizinach czarnoiiem 
Taką jest jedna część Lubelskiego, druga saś Czvli 
południowa ma podobną naturę gruntu jak w’ g * '_  
domierskim.

Oprócz sosny, dają się widzieć rozIee ł a ino , 
bowe i bukowe, szczególniej w powiatLv. V  L 
skim, Hrubieszowskim, Krasnostawskim 1 7 : ,
Prywatne lasy są bardzo rozleg łe Zamojskim,
z górą milion trzykroćstotysięcv * “osz9 bowiem 
we zaś miejskie, instytutowe a orKjw ; na rządo-
przypada dwakroćstotysięcy mnrm? w “ll ° Zne • •'
lasy prywatne należą do
bełski pow iat m a najw iacn i , 7 ” a c 71 Z am ojskiej: L u -
bieszowski należy d 0  n \ * i® rzqdowych’ a4  U'  
szych w tei d„k 1 -  naiźyźmejszych i najzamożmej- 
tu Wisła inn ^ni1. Główną rzeką spławną jest 
czne bndni • mn,eiSI« *1 Wieprz i Bug, Statki rze - 
0 0  noH u 5 8lł  w Kazimierzu nad Wisłą 1 w Dubience nad Bugiem.

pod względem  zakładów fabrycznych, lubelzkie



2 CZAS z Środy 29 Listopada 1854.

Kurya panów Sejmu stanów połączonych nie była 
nawet w połowie tak licznie reprezentowaną. Co to 
za kontrast z reprezentacyą Zgromadzenia narodo
wego z r. 1848! Jaka ironia czasów! Zgromadze
nie narodowe zniosło szlachectwo, tytuły, p rz y k 
leję, różnicą stanów. Na podstawie tych history
cznych właściwości, wznosi się dziś z całą 0  aza . 
łością średniowieczną nowy gmach r«P/ea®“ yi 
krajowój, uważany w Prusiech za niemo:źeony, id° 
sądzono, £e niemasz w nim żywiołu *r .y „nw#* 
czne?o, na którymby można oprzeć a,1“* lin9
I bą parów. Otói 2 5 0  składających ją ^ ie^ z*o*nych 
i dożywotnych członków, z książąt, , . ’ " y*7
szej szlachty, z reprezentantów w - *
z znakomitości uczonych; zje ,ingtn: Je . nemciele przywilejów i wpływów ^ u  do o . 
tułów maiatku wreszcie u s łu g i 1 Wolności, zdaje 
sm że T  wsmTko powiono uczyn.ć now, Izb, ,
silna i ooważna Powinno. Sprzyja jej pewien prąd
eo re tY cm iy  h w y o b r a ż e ń ,  sprzyja chwilowy stan po-

Idycznój organi*®0 *̂ Pa™ "  europejskich, sprzyja 
doświadczona niemoc radykalnych przemian spóle- 
czeństwa, sprzyja nareszcie bezwładność pozyoyi 
drugiej l'*by, która po upływie roku wskazaną jest 
przez projektowań? nowe pruwo wyborcze, na prze
mienienie s i, z pozornie ludowej na stanową. Pru
sy uważane są za państwo inteligencyi i postępo- 
wych reform. Czas pokaże, czy nowa I»ba będzie 
dla nich pomostem, czy kamieniem w drodze ? czy 
zdoła zaszczepić s i, w politycznem życiu narodu, i 
na wzór Izby lordów w Anglii wytrzymać próD, 
czasu; czyli też, pozostając wyobrazicielką zewnę
trznych tylko i martwych przypadłości, doczeka si, 
losu improwizowanych podobnych ciał we Francyi? 
Do otwarcia sejmu wszystko już przygotowane. Po
twierdza s i , ,  że Król osobiście go zagai. Prezento
wani Królowi kandydaci, wybrani przez zjednocze
nie hrabiów, posiadaczy majątków sekularnycb, ma
gistraty miast i senaty uniwersytetów, zostali bez 
wyjątku potwierdzeni. O potwierdzeniu kandydatów 
wybranych w Poznańskiem, nic jednak jeszcze u- 
rz,downie nie doniesiono. Niemożna jednak wątpić, 
że to już nastąpiło. Do członków dawniój wymie
nionych przybyli: jenerał Dezydery Chłapowski 
z Turwi i Teodor hr. Hycielski z Chocieszewic. Za
pisuj, tu dla zaspokojenia ciekawości, że w Po- 
znańskien jest 55 hrabiów, mi,dzy którymi 7 rodu 
niemieckiego. W celu wybrania z pomiędzy siebie 
jednego reprezentanta zjechało s i ,  jednak tylko 26, 
samych Polaków. Niemieocy hrabiowie woleli woale 
nie przybyć. Ciekawą byłoby rzeczą wiedzieć, ja
kie uczucie ożywiało to szczególne ciało wyborcze, 
jakiego historya krajowa nie przedstawia przykładu. 
Otwaroie sejmu nastąpi 30go b. m., 29go zaś jest 
ślub księoia Karola z księżniczką Anhalt-Dessau, na 
który przybędzie wielu gości. Berlin będzie bardzo 
ożywiony. Zapowiedziano liczne uroczystości.

F n u  15 listopada. 
Zapewne doszła już do Krakowa wiadomość o 

zgonie ś. p. Ignacego Mieroszewskiego Ordynata i 
b. pułkownika b. wojsk polskich, ale pozwolicie 
może, abym jako świadek naoczny przesłał wam 
kilka szczegółów o śmierci i pogrzebie tego zacne
go człowieka, który niewątpi, żałowanym b,dzie 
tak jak na to zasługiwał. Poprzedzę je  krótkim ry
sem jego życia nie dla was, ani dla Krakowa, bo 
wszakże był on prawdziwym „krakowskióm dzie
ckiem", ale dla waszych krajowych i zagranicznych 
czyteluików.

Ignacy Hieroszewski urodził s i, w r. 1789 i mło
do bardzo wstąpił do sławnego pułku brunatnych 
pruskich huzarów. Z tym pułkiem z r. 1806 na 1807 
odbył kampanią. Po ustanowieniu Księstwa War
szawskiego uwolnił s i, od służby pruskiej i wstąpił 
do ówczesnego wojska polskiego i w piątym pułku 
strzelców w stopniu kapitana odbywał panmętną kam
panię r. 1812. W dzień bitwy pod Berezyną dostał

zajmuje trzecie miejsce z rz,du. Fabryk znaczniej
szych liczy s i, tu 112. Cuirowni jest kilkanaście. 
Najwięcej produkuje cukrownia Przesdziatka, bo ro
cznie za 300,150 rs. Dodać tu można, iż we wszy
stkich cukrowniach Król. Polskiego wyrobiono w r. 
1852 cukru 282,504 pudów (?ud40funt.) na to zaś 
zużyto mączki cukrowej około 365,000 pudów. Inne 
fabryki jako to żelaza, narzędzi rolaiczych, sukna, 
płótna, papieru wyrobiły w r. 1852 za 852,400 rs.

Chów koni i bydła jest na tój samej stopie co 
w gub. W araz. Obywatele trzym ają piękne stada ko
ni powozowych, lecz rasa folwarcznych zupełnie 
jest licha. A jednakże przez to samo że w Janowie 
jest stado rządowych koni, powinnaby się rasa koni 
w ogóle poprawić.

Oto jest krótki rys bogactw i stanu całego Król. 
Polskiego skreślony podług pracowitego dzieła p. 
Połujańskiego. Niemożemy lepiej zamknąć tego
aPr*wozdauia, jak przytoczeniem ogólnego poglądu 
jaki daj9 na końcu. „W ogólności gub. Wars*. po- 
daritwa0*?*— pod względem postępowego gospo- 

•. ’ leśnego, jak i rolnego, celuje przed in- 
n? tn to 1 *amej natury, z jój położenia
Ł n y c h ? !^ * ;®  ,°gni8k0 0Świa,y ‘ nauk PFZy~J u la  5  ro*lowa swe promienie na miesz- 

. ’a f  nrzam»6iellla nowość postępowa w gospo-
d8I*!Tu*vm miJszka*pr,dzei si? udłiela bliższym, 
n ji  d«U y wsz*\k°m królestwa, gdzie także
koncentruj? narZ<dtj l* komunikacye, ułatwiające 
wprowadzę mających *\L*5dów * innych potrzeb
gospodarski* > Niemołnyw na podniesienie
rolnictwa i h ś« ,c ■ • J®d"ak zaprzeczyć
dążności postępow ej wgospodarz » ach 
nem obywatelom innych g b jr a i ,  . Podi t 
dom wszyscy tworzą jeden łań “eh, kW ra,. 
ke przejmie gub. Warsz* 1“^° P °gn»wo, to

się do niewoli; zniój powróciwszy oddawał się ży
ciu obywatelskiemu i sztukom pięknym, których wiel
kim był zawsze zwolennikiem. Nie pomnę już w któ
rym roku ale coś koło 1824 czy 1825 odbył podróż 

Rzymu i Włoch, ale prawdziwie jako artysta — 
bo piechotą. — Mieszkańcy Krakowa zapewne mile 
wspominają dotąd obcowanie jego, wykształcenie u- 
mysłowe, dowcip w rozmowie i piśmie przypomi
nające atycyzin ośinnastego wieku. Towarzystwo przy
jaciół nauz powołało go do swego groua. For. 1830 
opuścił swe rodzinne miasto, bo zdrowie jego wyma
gało pobytu w cieplejszych krsjach. Udał się do mia
sta Pau w bliskości Pireneów i taui w nadobnej o- 
kolicy zbudował sobie willę, gdzie znów do da
wnych zamiłowanych zatrudnień powrócił i powsze
chny szacunek władz i mieszkańców Pau wkrótce 
pozyskał. Rodacy z kraju, dawni jego znajomi z Kra
kowa, którzy w pod oźaoh s w o i c h  odwiedzali go, 
znajdowali w domu jego zawsze ową wrodzoną mu 
goscinuość i ptzyjacieiskie przyjęcie. Podobało si. 
Opatrzności, aby Ignacy Meroszewski, który prze
szedł tyle trudnych kolei i dolegliwych u długkh 
słabości, zeszedł z tego świata w skutek małego 
kaszlu (fluxion de poitrine) ,  który w przeciągu 
siedmiu dni zniszczył życie człowieka żałowanego 
przez wszystkicb. Umarł dnia 11 go bież. mieś. o 
godzinie jedenastej wieczór, w 65 roku życia. Sunerc 
jego śmiało powiedzieć mogę, dotknęła żałośnie 
mieszkańców miasta Pau i okolicznych wtości, któ
rzy wszyscy bez wyjątku, bogaci i ubodzy bd p. 
Prefekta departamentu krewnego Ceiarza Napoleony, 
aż do ciemnych żebraków, dla których sp. Mieroszew- 
ski był prawdziwą opatrznością odprowadzali go ua 
miejsce wiecznego spoczynku. Załoga wojskowa 
z całym sztabem i muzyką oddała na grobie honory 
wojskowe śp. Mieroszewskiemu. Dwa tysiące przeszło 
osób, Francuzów i cudzoziemców, zapisało się od- 
wiedzająo jego ciało na znak źałobnój sympatyi.

Sądzę że te szczegóły powinny osłodzić krewnym 
i zuajomym jego w Krakowie poniesioną stratę, świa
dek jego ostatnich chwil mogę jeszcze i to dodać 
że chrześoiańskie uczucia, owa dobroć i miłość bL- 
źmego, którą jak bardzo mało ludzi na tym świecie 
umiał śp. Mieroszewski pogodzić z wesołym żarto
bliwym prawdziwie humorystycznym dowcipem, nie 
opuściły go aż do końca życia. Kilka p.srn prozą i 
wierszem zostało w jego papierach.

J .  C. K. Apostolska M ość najwyższem  posta
nowieniem swojem z dnia 13  listopada r. b. ra 
czy ł zamianować Dra L udw ika Klem ensiewi
cza tymczasowego dyrektora gimnazyum K ra
kowskiego, rzeczyw istym  dyrektorem tegoż.

W ie d e ń  2 6 g o  listopada. N . Pan zam ian ow ał 
D ra A n d rzeja  Gol m ayra kanonika honorow ego
w Tryeście, iofułowanego opstła w P e tu r i radcę 
tniniateryaluego w m inistjriuw sp raw  duchownych 
i ośw iecenia, księciem arcybiskupem Gorycyi.

—- Tow arzystw o f  aneusko-austryackń przed
siębiorstw a kolei że laznych , ma nosić nazwę 
ji,societe industrielle.u Baron E skelcs reprezen
tant jego w W iedniu, w y jech ał podobno do P a 
ryża dla porozumienia się względem niektórych 
jeszcze okoliczności, tyczących się tego przed
siębiorstw a. Pogłoska, iż c» ły  ten uk ład  o na
bycie kolei rządow ych w A ustryi s p e łz ł  na ni- 
czem nie potw ierdza się , gdyż jak  utrzym ują 
dzienniki w iedeńskie ani w zględy polityczne, 
ani m ateryalne nie stoją temu na zaw adzie, a 
państwo takie korzyści nastręczyło  przedsię
biorcom, przed któremi żaden w Europie kapi
talista nie w zd rag a ł się lokować kap itały  swoje 
w takiem przedsiębiorstw ie. W iele domow wie
deńskich i zagranicznych ubiega się o udział 
w akcyach tego przedsiębiorstw a. Sm a i E ske-

les mają sobie w niem zapewnione 3 0  milio
nów z łr.

— Gazeta Tryestska  zamieszcza arty k u ł u- 
żalający się niezmiernie na rzadkość cw ancy- 
gierów tak w Tryeście jako i we W łoszech. 
We W łoszech , gilzie tylko samo srebro miało 
kurs dotychczas, zaczyna się ono przerzedzać; 
półcw ancygiery tylko uw ijają się jeszcze w co
dziennym obiegu. Poniew aż zas cło  musi być 
płacone w srebrze, przeto kupcy tryestcy w y
kupują je  we W łoszech na weksle zagraniczne, 
a tym sposobim  agio w zrasta  Ciągle. Fabrykant 
jid en  w pobliżu !  ryes tu m usiał w ciągu 5 mie
sięcy zakupić około 2 0 0 ,0 0 U z łr . w srebrze 
na* op ła tę  t e ł ,  a im dalej tern trudniej takowe 
nabyw ać. Gazeta Tryestska  pragnie, aby usta- 
nowionem było stosowne agio, w edług  którego 
papierow a moneta ma być przyjm owana w o p ła 
tach celnych w miejsce srebra.

F r a n c y  a.
Czytamy w Monitorze z d jia  2 6  listopada:
C esarz p rz e s ła ł  jenerałow i głów nodow odzą

cemu armią wschodnią list następujący:
Patac Saint-Cloud d. 24 listopada 1854.

„Jenerale!
„U aport twój o zw ycięstw ie pod Iukermanem 

głęboko mię w zruszył. Oświadcz wmojem imie
niu armii c a łe  moje zadowolenie z odwagi, jaką 
rozw inęła , z energii jak ą  znosiła  trudy i nie
dostatek, z gorących uczuć ku naszym sprzy 
mierzcńcjm. Podziękuj jenerałom , oficerom i ż o ł
nierzom za  waleczne ich spraw ow anie się. Po
wiedz im , że mam żyw e w spółczucie dla ich 
nieszczęść, dla srogich s tra t jakie ponieśli i że 
największem  mojem startn iem  będzie, osłodzić 
te cierpienia.

„Po świetnem zw ycięstw ie nad Almą, spo
dziew ałem  się przez chwilę, że armia nieprzy
jacielska w odwrocie nie napraw i tak rychło  
stra t swoich i że Sebastopol upadnie w krotce 
pod naszemi ciosami; lecz uporczyw a tego mia
sta  obrona i p rzyby ła  do arm i rosyjskiej po
siłk i, w strzym ują chwilowo bieg naszych zw y
cięstw . Pochw alam  cię jenerale, żeś s :ę oparł 
niecierpliwości wojsk, które żąd a ły  przypusczenia 
szturmu w śród warunków, które byłyby pocią
gnę ry znaczne za sobą straty .

„ ttząd y  angielski i francuski czuw ają z nieu
stanną uw agą nad sw oją arm ią wschodnią. 
S tatki parow e przebyw ają już morza nio*ąc 
wam znaczne posiłki. Ten przybytek pomocy 
podwoi w asze s iły  i pozwoli wam przedsię- 
w ziąść kroki zaczepne. Potężna dyw ersya ma 
się odbyć w B esarabii i odbieram zapewnienie, 
że za  gran icą  opinia publiczna cod zień  sta je  s ię  
nam p rzych y ln ie jszą . J e ż e li Europa w id z ia ła  
b ez ob aw y  tak d łu g o  w ygn an e o r ły  n asze  roz
pościerające się z taką św ietnością, to dla te
go, iż  wie dobrze że my tylko za je j niepodle
g łość walczymy. Jeża 'i F ran ry a  z a ję ła  nspo- 
w rót rangę sobie należną i jeżeli zwycię itwo 
chorągwie nasze jeszcze uśw ietni, to przyznaję 
zl dumą, winienem patryotyzraowi i niezachw ia
nej odwadze armii.

„Posyłam  jen era ła  Montebello, jednego z mych 
adjutantów, aby zan iósł armii nagrody, na które 
tak dalece za s łu ży ła .

„P rzy  tem , jen e ra le , proszę B o g i, aby Cię 
zachow ał w swojej ś a iętej opiece."

Napoleon.
l l o u s y a .

Czytamy w Gazecie] Krzyiowej: Wiadomości 
z teatru wojny w Kam czatce, brzmią podług 
nadeszłych gazet londyńskich wc*le inaczej, 
niż je by ła podała depesza telegraficzna. Do
noszą bowiem: „Flota francuska sk ładająca  się

trzech fregat i korwet wojennych przybyła 
3go października do San Francisco (w K a l i 
fornii). W d. 1 w rześnia wraz z flotą ar£r;ei- 
ską statki te uderzyły  na m a s to i warow nię 
rosyjską Petrcpaw łow sk w Kamczatce, ale po
łączone eskadry odparte zost*ły ze; stra tą , którą 
podają na s!o a może blisko 2 0 0  zabitych i ran
nych. K ontradm irał angielski P rice, który do
w odził flotą połączoną, zabity Bosta ł z pisto
letu w ciągu bitwy, dim yś ają się, i e sam się z a 
strzel ł  przyj ndkowo (? ) . Sprzym ierzeń  wzięli 
dw a statki rx>yjskie. O sręty argieUkje pop ły 
nęły  potem d Vancouver’s Island."

— M inister francuiki marynarki i kolonij o- 
trzym ał depeszę od kontradm irała Febvrier d- s 
Pointes pod datą 31go sierpnia i 4go w rześnia 
z Kamczatki. Podaje je  M onitor 25go b. m.:

S iły  morskie francuskie i angielskie zebrane 
pod rozkazami kontradm irałów  Febvrier des Poir- 
tes i P rice, uderzy ły  n* warownię Szuchów za
słan ia jącą  wejście do portu rosyjskiego P etro - 
pawłtfwsli, jako le i  na baterye, któremi jest oto
czoną.

Dy wizya m rska adm 'ra ła  rosyjskiego Pu - 
ty a ty .a , złożona z kilku fregat, dziewięciu kor
wet, mająca blisko trzysta arm at, schroniła się
bitwę * Die więcej a by p rzy jić

W  sku ek walki, w której ogień nadzw yczuj- 
me dobrze by ł kierowany przez statki sprzy
mierzone, w arow nia Szachów  zam ilkła, baterye 
zostały  zniszczone i wiele armat zagw oździła 
kompania żołnierzy morskich angielskich i kom 
pania majtkó v  fr^ncuzkich w ysłanych na lad 
w tym celu.

Po takowem ud*n;u się, w iększa część ofice
rów  eskadr sprzymierzonych porwanych pra
wdziwym szs łem , żąd ała , aby im w olni było 
wy ąd iw ać  i uderzyć na same miasto P e tropa- 
w łow sk, le ż ą c ? w g łę b i portu. Siedemset ludzi 
z obu eskadr spróbow ało wykonać śm iały tea 
czyn, lecz spotkaw szy nadzwyczajne trudności 
wsiedli napowrot na. statki w obec przem agają— 
cej s iły , popartej csmdziesiąt dsisłam i wielkie
go kalibru.

Szóstego w rześnia spostrzeżono ognie z p rz)'- 
stani Aw acza. Adm irałowie sprzymierzeni prze
konani, że nareszcie będą się mogli spotkać 
z dyw izyą rosy jską, rozpięli natychmiast żagle, 
aby naprzeciw  niej popłynąć. 7go ze świtem 
zobaczyii goelettę i wielki t zymas :towy okręt, 
które do po-tu w jły n ą ć  miały zamiar. W  kilka 
godzin potem oba te statki były  w ręku sp rzy
mierzonych.

Jeden z nieh, co Anadir n ra ł  tylko 2  armaty 
i w iózł żywność i drzew o do Petropaw łow ska, 
z o s U ł  s p a l o n y .  D.-ugi Sitka  statek przewozowy 
w o je n n y  o 8 0 0  He l a c h ,  u z b r o j o n y  d w u n a s  U 
działam i, mający łsd u g ę  w artości wyżej n r- 
iiona, a nadto żywności i amunieye zo sta ł wzię
tym. Sitka  w iózł do P etropaw łow ska wicegu- 
bernatora Kamczatki, pułkow nika artyleryi i c — 
ł ą  adm inistracyą cyw ilną, którzy zostali w nie
wolę wzięci w raz ze statkiem.

— Pod doiem 1 5 g i Ustopada W . adm ir.ił 
W . książę Konstanty w ydał następujący rozkt-z 
dzienny do floty:

„A dm irał książę M enszyków następnie m ię
dzy ianrmi mówi o udziale, j ,k i  osada flot'' 
czarnomorskiej w zię ła  w edważnej obronie S r -  
baatopola: „„Poczytuję sobie za św ięty obow ią
zek, złożyć W. Ces. Mości świadectwo o be^- 
przykładnem  poświęceniu 8 ę j Kiezachwianój 
niczem odw adze ekw ipaiu  fl,)ty. Anj codssienr-a 
straty , ani trudząc* służba na baslyonach, a i 
rosnące pod ]ego oczami nowe baterye n ieerz’ • 
j a c i e l s k i e ,  ani bizprzestanny huk dzia ł od k tó 
rego dzień i noc trzęsły  się ziemia i powietrze

■ lię wnet udaiela innym guberniom."
Oprócz tego tfómaoiy się jeszcze p. Pułujeński 

dla czego nietylko o samych lasach pisa#, ale i o fa
brykach, rolnictwie, chowie bydła, a nawet o dzie
jach przeszłości i archeologii. Zbyteczną jest jego 
oględność — za tyle bowiem ciekawych szczegółów 
i dat tyczących się stanu Królestwa, tylko wdzię
czność publiczna należy się jego gorliwój pracy. — 
Pisma warszawskie donoszą właśnie, że drugi tom 
tego pożytecznego dzieła wyszedł już na widok pu
bliczny.

Dopełnienie Historyi Literatury Polskiej
Michała Wiszniewskiego

po koniec epoki Zygmuntowskiej, to jest po rok 1650.

Autor Historyi L iteratury Polskiej, po wyda
niu pierwszych siedmiu tomów dzieła swojego, i 
przygotowaniu rękopisu do tomu 8 go, odstąpił re
sztę nakładu, wraz z rękopisami i materyałami, po 
większej części z notat bibliograficznych złoźonemi, 
przyjacielowi swojemu, zgasłemu niedawno śp. Kon
stantemu Macewiczowi. Gdy okoliczności od woli 
tego ostatniego niezależne, nie pozwoliły mu wła
snym kosztem wydać tom ósmy, a tym mniej uzu
pełnić resztę dzieła; przy końcu 1849 r. stanęła 
pomiędzy nami umowa, skutkiem której stałem się 
właścicielem całego nakładu H istoryi Literatury  
Polskiej, i nagromadzonych do dalszego c,iagU ni6_ 
tery ałów; i tom ósmy, nader pożądany dla ogółu 
czytającej publiczności, wyszedł z druku w drukarni 
Kkaileuiickiej w Krakowie. Pozostawała jeszcze no- 
d k ija, że nowy ruch nadany temu dziełu, obudzi 
uśfione zamiłowanie do niego autora, i że pod kie- 
rumiem Michała Wiszniewskiego, jeżeli nie całkiem

Z  pod jego  pióra, wyjdą dalsze tomy Historyi L i 
teratury , w edle zakreślonego we w stępie progra- 
matu, aż do epoki teraźniejszej. Doświadczenie by
łoby samo z siebie prow adiiło  zgodne z przekona
niem powszech->em odmiany w redakcyi i z drogi 
bibliograficznej sprow adziło na pole opowiadania, na 
którem żadnego spółzawodnika może św ietne pióro 
Michała W iszniewskiego nie miało.

Pięcioletnie próżne oczekiwanie kazało nam roz
stać się z tą nadzieją, i obrócić starania do tego ne
tu przynajmniej, aby dotyohczas wydane tomy H i
storyi L iteratury Polskiej, utworzyły jakąś ca
ło ść , i opatrzone zostały kluczem, pozwalającym 
Z nich z większą łatwością korzystać do poszukiwań 
uczonych, do których może przydatniejsze są niż do 
ciągłego czytania. Należało zatem dopełnić Eooke 
Zygmu itowską wedle planu autora do r. 1650 do
prowadzoną , a do której niektóre malerysły prze* 
„iego samego wypracowane pozostały; jako to o 
Mikołaju Koperniku i astronomii polskiej, o nauce 
astrologu ^  Polsce, o Krzysztofie Warszewickim i
wymowie polskiej , t. d. Urywkj ,0 powiąMĆ ,  gobjJ 
umiejętnie, notatki bibliografiozne, zeb rać , ułożyć i 
uzupełni ą ąd czerpinem i wiadom ościami, mo
zolna to p wymagająca rozleg łej nauk i, p ra- 
wdztweg p lęcenia dla dobra powszechnego. 
Podjął się J J znajomy naukowemu św iatu , z wielu 
prac ucz ’nyc pan Teofil Źebrawski, i dzięki ro z - 
poczętój jn  przez niego przygotowawczej robocie, 
jesteśm y w smme oglogjg pr0spakt n« tom dziew ią
ty i ostatni Historyi Literatury Polskiej Micha
ła  W iszniewskiego od najdawniejizych czasów po 
1650 r.

• r y v i i  r-  T o m  I XRozdział AYH. Literatura teologiczna, a w szcze
gólności spory z różnowieroami, spory między świe

ckim a duchownym stanem; wyznania wiary i hate

S S 7 J J 3 S &  m "r818’

Lil0ratara prawnicza, a w szcze- 
i i j 1ya Praw°daw8 twa, ustawy sejmowe,

y yha, wymowa sejmowa i sądovn  j  . j   ....... ...  o v jzuvna  i squOWa.
uozaziałXlX. L teratura nauk fiioznfiozuych i przy

rodzonych; a w szczególności filozofia, matema'yka, 
astrologia, astronomia, wojskowość, zielniki, sziuka 
lekarska, gospodarstwo.

W końcu dołączony będzie ogólny spis rozdzia- 
fó v z całego dzieła, oraz spis abecadłowy narwisk 
>sób wspomnianych we wszystkich dziewięciu to

mach, ze skazówką ułatwiająoą znalezienie miejsca, 
w którem każda z nich jest wymienioną.

Takim sposobem 9 tomów Historyi Literatury  
Polskiej Michała Wiszniewskiego po r. 1 5 5 9  two
rzyć będą osobną całość, która jako źródło najbo
gatsze literatury krajowej, miejsce zająć mmi po 
wszystkich bibliotekach uozonych naszych i pracują
cej młodzieży.

0  czasie wyjścia z d r u k u  tego 9 g0  \ ostatniego 
tomu, o cenie jego, ° j l 0  * Przystępnój, o głó
wnych składach, tik 9g» tomu, jak i całego dzieła, 
niezaniedbamy dać w ®wo'® czasie wiadomość, a 
teraźniejszą prosimy, a !f nedakeye pism peryodv- 
cznyr h polskich w k umnaoh swoich uprzejmie po
wtórzyć rcozyły-

Aleksander P rzezdziecki.
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— nic go nie jest w stanie powstrzymać, choć
by na minutę od wykonania obowiązku: owszem 
wszystko to wzmacnia tylko zapat’, jeden d ru
giego stara  się przew yższyć w 'P-aleczności i 
śm iałej odwadze, broniąc tak b!,ski serca ich 
Sebastopol.**** J . C. Mość raczy ł na to w na
stępnych księciu M enszyk wowi odpowiedzieć  
łaskaw ych  słow ach: „„B chttyrska w ytrw ałość  
nłazych  niezrównanych marynarzy, nieustraszo
nych obrońców Sebastopola uszczęśliw ia mię.
Niechaj ich Bóg wynagrodzi za w szystkie ich 
chw alebne boje, które do dziś dnia nie mają 
przykładu. Szczęśliw y jestem, że znając moich 
m arynarzy czarnomorskich od r. 1 8 28^  na- 
ó wczas byłem sam świadkiem, że nic nie masz 
dla nich niepodobnego — przekonany byłem, 
że ci niezrównani bohatyrowie na nowo się ta
kimi ukażą, jakimi bywali zaw sze-n a  lądzie i 
na morzu. Powiedz im wszystkim, że ja  dawny 
ich znajomy, który ich zaw sze szacow ałem , 
ch °ło ię  się nimi, i że wszystkim im jako oczy
wiście moim drogim i ukochanym dzieciom dzię
kuję. Pódaj im te m j e  słow a w przykazie, a 
adjutant k 'ią ż ę  Golicyn niechaj całemu ekw i- 
paiow i z ło ży  osobiście moje pozdrowienie i po
dziękowanie.*^ — Udzielając z serdeczną ra 
dością całe j osadzie floty bałtyckiej te łtsk a w e  
s ło w a  J .  C. Mci do naszych w spółtow arzyszy 
czarnomorskich, przekonany jestem , że ca ła  flota 
bałtycka, z g łęboką przyjmie je wdzięcznością, 
i kiedy nadejdzie dla niej czas walczenia z nie
przyjacielem praw osław nej ojczyzny, dowiedzie, 
że w szyscy jej członkowie zasłu żą  na tak ł a 
skaw ą przemowę C esarzs, b ę ląc  godnymi sw o
ich czarnomorskich towarzyszy.**

(podp .) „Konstanty.
_  W  liczbie poległych w obronie Sebasto

pola wymieniony je s t kapitan-lejtnant hrabia 
N ałęcz R aczyński, z3 8 g o  ekwipażu floty. (By* 
on synem sędziwego komandora hrabiego W in 
centegn Raczyńskiego szambelsna Dworu J .  C.
K. M ości, i Anny baronównej v. W olff-Suding- 
h au sen )

T u r c y *.
Fremden Blatt donosi z Konstantynopola 13 

listopada: Pomimo zimnej i burzliwej pory dro
bne tylko szkody opłakujem y na morzu. 120 
przewozowych statkó v poszło temi dniami 
w trzech oddziałach do Krymu wioząc do B s- 
ła k ła w y  amunicyę i żywność. W ojsko w y łą 
cznie przesy łane bywa parow cam i, w tych 
dniach stanąć musiało w Krymie 9 ,0 0 0  sw ie- 
ieg o  io fn ie rsa  i 3 ,0 0 0  rekonwalescentów. Trzy 
francuzkie pułki jazdy  i dwa pułki piechoty 
z 4 0  działami przybyły  z Gallipoli do A drya- 
nopola. Nie wiadomo jeszcze czy aię udadzą 
do Burgas lub W arny. W szystkie siły  tu re-
Cltię rozporządzalne zBatum  i Trebizondy, któ
re  m iały iść do E rc e ru n , posłano do Krymu.
Jeżeli dalej tak pójdzie, to za trzy lub cztery 
tygodnie sprzymierzeni dostaną w pos;łku  prze
szło  4 0 ,0 0 0  lodzi. Z  Tulonu przybyły  do B«- 
sforu przed kilku dniami przewozowe statki au
s triack ie  z  wojskiem francuzkiem i z konni.
S  wdziewamy się codzień wielkiego okrętu ku- 
oićckiego „W sldstem * z wojskiem z Marsylii.
Kapitan Pietronicz dostaje od intendsntury fran- 
cuzsiej po 20 fr. beczkę; najbardzip) poszu
kiwane sa parow ce pryw atne, z M arsylii do 
B ałak ław y  p łacą  za  ich wynajem 7 0 ,0 0 0  tr. |
Z a  żywienie żo łn ierza każdego p łacą  kapita
nowi po 1% fr. dziennie, za podoficera 2 fr., 
za oficera 4  fr. Z  tego meżna sobfe wystaw ić 
jak ogromne są koszta teraźniejszej wojny,

— Gazeta Zagrzebska d -nosi z nad granicy 
czarnogórskiej 15go listopada: K siążę Daniel 
w yjechał nagle z Cetynii zostaw iw szy rządy 
kraju bratu swem i Mirko. Mówią, że książę 
zaw ezw any zosta ł do W iednia przez adjutants 
swego B ieł-idynow icza, który btr-lzo zimne 
przyjęcie zn a laz ł u posła rosyjskiego (w  W ie
dnia j  z powodu, iż tenże nie jest zadowolony 
z postępowania księcia. Od kilku dni sposobio
no się w Czarnogórze do w ypraw y na Branicę 
i Lessando, ówie wysepki Jeżące na jeziorze 
skadarskiem ; 3,000 zbrojnych m ało  *ję prze- 
praw ić nocną porą na statkach i napaść na za
ło g ę  turecką, która spokojnie zasypia, lecz Tur
cy dostali wcześnie języka o tej w ypraw ie i 
zaoobiegli je j. Gdyby nie to, wyspy dostałyby 
sie niechybnie Czarnogorcom, a zamach miał 
bvć wykonany pod nieobecność księcia Daniela, 
bv co uwolnić od wszelkiej odpowiedzialności.
W raz  z księciem w yjechał z Cetynii arcłrm an- 
dry ta tameczny podobno do Petersburga dla o- 
t-zvmania tam święcenia na biskupa Czarnogór-
•kiego.

K s ię s tw *  N a d d u n a js k ie .
W  w viazveh  sferach rządowych w Jassach

n J L 7 . c e  W y  temi czasy zmiany: Stefan następujące zasz y , w wewn. w miejsce do- 
K atardż. ob ją ł tekę *Pr»Wgonstan tego Sturdzy;
‘ychczasowego ministra nnli-wi
Rosetti dotychczasowy dyr P
sp-awiodliwości w miejsce S t e f * .  K £ r d h ;
P iotr M .urojeni skarbu w 
8/-a; Dymitr Raletto spraw  dacho y 
cenią w miejsce P iotra M aurojen . ; k«>ążę Kon-
"tanty Gika sekretarz stanu w m ielce  Ale 
dra S turdzy , Bolla ma być zim i*09 Y .
•trem robót publicznych, który to dePar^  . 
na nowo przywrócony; inspektorem J>%m. J  
w  miejsce Balsza ma zostać w edług Osi ueu- 
t*che Post, Lacesko lub syn m łodszy hospodara, [jąc się ranny oficer, bo też na nodze me mia-

Kraje Czarnomorskie.
Journal de Constantinople zam ieszcza na

stępujący opis bitwy pod Inkermanem: W  d. 5 
b. m. rano, armia rosyjska 4 0 ,0 0 0  ludzi licząca 
(m iędzy którą 3 0 ,0 0 0  z nadeszłych dniem po
przednio posiłków } pod rozkazami jenera ła  
D innenberga i W  W . K siążąt M ic ln ła  i M iko
ła ja  korzystając z nadzw yczajnie gęstej mgły 
rzuciła się do Inkermanu na skrajne 1 nie an
gielskie i na tik o w e z c a łą  mocą uderzyła. J e 
nerał C athcart zebraw szy około 8,000 ludzi, 
postaw ił ,ch przeciw  Rosyanom. P rzeszło  dwie 
godziny garstka ta dzielnych wojowników trzy 
m ała się z bohaterską w ytrw ałością przeciw  
tak przew ażnej sile nieprzyjacielskiej, dopóki 
wojska francuskie nie nadciągnęły spiesznie na 
plac bitwy, a zagrzane uczuciem braterstw a po
łąc z y ły  się z Anglikami i s taw iły  nieprzyjacie
lowi jeszcze 3 ,0 0 0  żołnierza, który w stosunku 
jak 1 do 5 rzucił się na masy rosyja ie i odparł 
je  z niewstrzymaną niczem gwałtownością. 
W krótce potem nadeszła  brygada Monet której 
zjawienie się uzupełniło klęskę Rosyan i zm u
siło  ich cofać się w nieładzie okcło godziny 
4tej popołudniu. W  czasie tój bitwy 8 0 0 0  za
łogi seb istopolskiej uczyniło w yciecztę  i na
padło na kilka kompanfj forpoczt francuskich 
które nie dalej j*k 100 metrów s ta ły  od twi r -  
dzy. Jen e ra ł Lourmel posz d ł  zaraz na czele 
kilku batalionów na pomoc tym kompaniom, które 
aż do przybycia jfgo  dzielnie się trzym ały, od
parł następnie R osyan, poszedł za nimi w po
goń i śc iga ł ich aż n» 20 kroków od bestyonu 
kwarantanny. W  tej chwili je n e ra ł Lourmel 
ciężko raniony z o s ta ł, musiano się wstrzymać 
a Rosyanie mogli się byli schronić do tw ierdzy’ 
W obu tych bitwach stracili Rosyanie w zabi
tych i rannych przeszło  10,000 ludzi. S tra ta  
sprzymierzonych wynosi około 3 0 0 0  w zabitych 
i rannych. (R sp o rta  angielskie podają ją  na 
4 0 0 0 ) ,

— Je n e ra ł Lourm el, który um arł w skutku 
ran odniesionych pod Ssbastopolem odpierając 
wycieczkę forteczną, był jednym z najm łod
szych i najwaleczniejszych jen era łó w  francu
skich. W szystkie stopnie zdobył w A fryce; 
w łaśnie co w rócił do Fraocyi, kiedy zo s ta ł mia
nowany jenerałem  brygady. L ;st jednego ofice
ra żuawów z drugiego batalionu, podaje nastę
pujący ustęp o tym jenerale:

„Było to w roku 1 8 5 0 ; p. de Lourmel był 
Wtedy pułkownikiem 5 Igo  pułku piechoty li
niowej; kolumna francuzka zajm ow ała m ałą 
Kabyl ą pod rozkazami jenerała  B ir ra l ,  który 
w łaśnie co by ł zdobył szlify jeneralskie przy 
wzięciu Z aaczy. Nieprzyjaciel czekał nas na 
wzgórzach. Jen e ra ł Barral czynił rekonesans,
gdy tymczasem żuaw y siedząc na ziemi, s łu 
ch a li jak  k u le g w i i d ś ą  im a n d  g ł o w ą ,  a  w  n ie 
c ie r p liw o śc i ab y  pójść do ataku , o p a try w a li 
zam ki sw o ic h  k arab in ów . Koium ia s k u p ia ła  s ię , 
armaty staw ały  w bateryi, strzelcy puszczali 
się na tyralierów  w parowy,

„Jen era ł B arral siedział na przepysznym ko- 
n'u arabskim białym i s łu ży ł tern więcej za cel 
Kabylom, uderza go kula w piersi i kładzie 
tropem. W tedy pułkownik de Lourmel bierze 
komendę kolumny i staje na czele żuawów; 
„Czyście gotow if*  z a w o ła ł- ,-  „Tak jest!** od
powiedziano mu zew sząd. — „A więc bębny i 
trąby naprzód!“ — I młody pułkownik sam na 
czele żu&wów i strzelców afrykańskich puszcza 
się na nieprzyjaciela, ściga go aż do dziew ią
tej w ieczór, wziąw szy szturmem kilka wiosek,

„W  kilka dni potem, w krainie Uled-Nails, 
pułkownik de Lourmel na czele 51 pułku pie
choty, w ypędził pokolenia niesforne arabskie i 
obozował ze sw oją kolumną na ich wyżynach. 
W ten sposób pomścił on się śmierci jenerał*  
Barral i nie w ątp ię , że i jego śmierć będzie ró
wnież pomszczona, bo żą&wy wyborną mają 
pamięć i nie lubią być dłużnikami swych nie- 
przyjsciół**....

— Dziennik Gazette de Lyon  podaje wiele 
bardzo szczegółów , św iadczących o religijnych 
uczuciach w armii francuzkiej na W schodzie: 
„Spodziewam się , pisze jej korespondent, że 
Opatrzność gotuje wielki tryumf dla Krzyża. 
Ponieśli go na W schód żołnierze nasi, zostanie 
on tam naw et po ich odjeździe; będzie to za
pewne jednym z pięknych dni dla naszego na
rodu, gdy ś n ia t ujrzy K rzyż wolay i szanowa
ny ptojący nad brzegami Bosforu. Armia^ nasza 
czuje to pow ołanie, nigdy duch katolicki który 
je s t głównym  bodźcem w itlk iśc i i w pływ ów 
■ lj*nr .̂1 .Dle p rzeb ijał jaśniej w wojsku naszem 
jak  dzisiaj. Kapelani otoczeni są  sympatyą, 8Z*" 
cunkiem i ciągłymi dowodami przywiązania. Nie 
ma chorego ani ranuego, któryby nie żądał i 
nie przyjm ow ał z wdzięcznością pociechy re
ligijnej. W szyscy praw ie ci bohaterzy z n»d 
Almy i z pod Inkermanu, począw szy od naczel-
ne« ; iv̂ d“  a* d.°. dobos?»ł noszą na piersiach 
medal Matki Boskiej— „ p anie kaq elanie, s ły 
szałem  ja k  mówił ranny oficer wszak wiesz 
że nie jestem  bigotem ?“. #vyiem tylko mój 
przyjacielu, że jesteś chrześcianinem**, odrzekł 
kapelan. — „No, więc siągajj t lfco kapelan na 
moją p u łk ę , znajdziesz tam kule spłaszczoną 
z odbiciem mego medalu" W i d z ę  rzek ł ka
pelan, piękna pam iątka, co” jednak nie prze-

łem  medalu**.
— Tenże sam korespon ient doDosi, że po

między Siostrami M iłosierdzia jest jed n a  z z« 
konnic która była prześladow ana w M ińsku 
zd o ła ła  uciec do Francyi. S łu ży  ona za  tj>ó_ 
macza naszym kapelanom , a powiększej części 
ranni rosyjscy żołnierze powierzeni są  jej  ata 
raniom. Dziwny przypadek! powis kto może 
ale takich przypadków  przytoczyćbym m ógł 
nie wiem wiele i tylko ten co widzieć nie chce 
nie widzi w nich w yraźnej woli Opatrzności. ’

— Lord Clanricarde otrzym ał od księcia Do'ł 
g>iuksego> ministra wojny w Petersburgu list 
w któnm  go tenże zawiadam ia, że Cesarz przy
pominając _«obie z przyjemnością te chw ile , w 
których lord Clanricarde jąko poseł angielski przy 
dworze cesarskim p rzed staw ia ł Je j K rólew ską 
Mość Królowę W ik to ryę , szczęśliwym  je s t , iż 
może mu oddać syna, który losem wojny dosta ł 
się w ręce Rosyan. K siąże D jłgoruk i dodaje, 
że jego Najjaśniejszy Pan szczęśliwym  jest, iż 
wyprzedził w przedmiocie lorda Dunkellin pro - 
pozycye zamiany, które lord Raglan uczynił ks. 
Menszykowowi, i żąda, aby kapitan Kosowtew, 
oficer którego ofiarował lord Raglan, jeżeli się 
znajduje w A nglii, odesłany zosta ł do Rosy i. 
Lord Dunkellin będzie mógł przeto powrócić 
do czynnej służby.

mfcjscowa i sigrinteina.
Policy* zagrzebska naznaczyła 1000 ztr. nagrody za 

d o s taw ie n ie  słynnego w Horwacyi rozbójnika Michała Ta- 
dicza.

— Jeszcze w ciągu r. b. poprowadzone być, mają w Pru
sach nowe linie telegraficzne, oprócz innych: od Mysłowic 
do granicy austryackiój dla połączenia z krakowska linią 
telegraficzną; z Królewca przez Tylżyt do Kłajpedy; z Kró
lewca do Piławy.

— W czasie rozbierania wieży na ulicy Saint Jean de 
Latran w Paryżu, znaleziono wielką liczbę dokumentów 
pargaminowych od 13go do 16go wieku.

— Nadworny malarz Króla pruskiego Begas umarł 
w Berlinie 23go listopada,

— Wiadomo że parlament angielski uchwalił bil, na
kazujący, aby po wszystkich fabrykach, gdzie używają 
machin parowych, zaprowadzono w pewnym przeciągu 
czasu narząd konsumujący dym, który tyle się przyczy
nia do złój atmosfery Londynu; podobny nakaz wydano 
teraz również w Paryżu, a ktoby niemiał takiego narządu, 
ten winien palić koakiem.

.— Policya berlińska czuwa bardzo pilnie nad dobro
cią artykułów żywnożei, sprowadzanych na targi do mia
sta, a fałszowania do których wykrycia używa nawet che
mików, karane bywają niekiedy w miarę przewinienia
cięikiem nawet więzieniem, jeżeli fałszowane artykuły
okazały się hyó szkodliwemi zdrowiu. Pomiędzy innemi
artykułami wielką baczność mają tam na mleko, ze wzglę 
du, iż takowe w większćj części służy na pożywienie
a a u o A i  '

szkodzjło , dodał uśmiechając s ię , żeś
" w  * * )

d o s tił  
rzek ł śmie-

—  P ism o  „ V a te r la n d “ p o daje  ja k o  osobliw ożć, że  n ie 
daw no w B e rn ie  w S zw ajcary i umarła s ta ra  je d n a  p an n a , 
która od jedenastu psów płaciła rocznie podatku 63 fr. 
80 cent. Gdy po śmierci jćj o k azało  się, że zamiast U ,  
chowała pokryjomu 18 psów, przeto fiskus wytoczył pro
ces przeciw massie nie tylko , o niezapłacony od 7 psów 
podatek, ale i o karę za utajenie przedmiotu podatkowi 
podpadającego.

Dzienniki angielskie z okazyi mianowania lorda 
Raglana marszałkiem polnym, opisują historyę jego ży
cia i przodków jego. Między tymi wyliczają nie tylko 
ludzi publicznych ale i dziwaków na jakich w Anglii ni
gdy nie zbywało. Lord Raglan wyprowadza ród swój od

ommersetów Jedn$  * najdawniejszych rodzin znakomi-
y° kraju, Jeden z nich Edward Sommerset margr. Wor

cester, który się opierał wojskom Cromwella, uchodzi za pier, 
wszego wynalazcę siłypary, który o dużo Watta poprzedził, 

me jego Raglan-Castle dał potem imię rodzinie Raglanów. 
z«tejszy jenerał tego imienia jest najmłodszym synem 
s*ęcia Beaufort. Urodził się w roku 1 788; mając lat 

'wstąpił do wojska jako podchorąży, w r. 1801 był 
apitanem, odbył całą kampanię pirenejską jako adjutant 

Wellingtona i pod Busaco ciężką otrzymał ranę. W r. 
^'8 l 2 ,  mianowany majorem, w rok potćm podpnłkowni- 

lenb a w ciągu lat pokoju pracował w ministerstwie woj- 
ny- Jako członek parlamentu nie odgrywał żadnój roli, 
głosował zawsze z torysami, ale nigdy nie zabierał udziel- 

głosu. W r. 1838 postąpił na jenerał-porueznika, a 
Pc śmierci Wellingtona mianowany jenerałem artyleryi 
1 Parem. Prócz niego jest w Anglii dwóch tylko mar- 

ałków, książę Albert i król Leopold Belgijski.

Przegląd Polityczny.
Wiedeń 27 littopada.

*5 Podpisanie artykułu dodatkowego do traktatu 
kwietnia akońcsylo układy miądiy Austryą i 

Prusam>, dając Niemcom całym wielką poiycyą, a 
Aiistryi chlubne i stanowcze pnewodnictwo. Treść 
l«go artykułu ma być następna:

»Austrya i Prusy sobowięzują się wspólnie z Rze- 
s*ą niemiecką użyć wsiystkich środków w ich mo- 
cy będących, do otrzymania pokoju na podstawie 
4oh punktów, m? wiąźąo jednak sobie bynajmniój 
rąk na(jai w fasie gdyby te ich usiłowania nie o- 
trzYmały ’pożądanego skutku. “

Jeden s dypl<>matów wyrzekł słusznie: VAutriche 
l’e*nporte sur le fond, et la Prusse sauve la 
forme “ Prusy istotnie przywiązywały wielką wa-' 
gę do artykułu dodatkowego, gdy Austrya chciała 

co otrzymała wyprowadzić z samego traktatu. 
Zdaje sia że Prusy się spodziewają, że Rosya przyj- 
m:e 4 punk ta i że tym sposobem po upadku arty- 
kułu dotatkowego będą mogły zasłauiftć trakta- j

hl z t 2 f d  et!!,a,  pr2eciw, An&lii i Francyi, jeśliby z tój strony były zagrożone. Austrya tój obawy
dla siebie nie przypuszcza. Rzecz dziwna, ale pe
wna, że tutejsza dyplomaoya stron wojujacych jest 
z tego obrotu rzeczy zadowolniona. Lecz kto wie 
co nastąpi dalej. ’

Książę Gorczakow odebrał dziś z Krymu denesze 
telegraficzną następną: pesz*

Le Prince Menchikoff mande du 6 (18 ) no - 
vembre au soir: Apr es la tempete du 2  (1 4 )  
il a ite  constate c/ue let pert es essuyees par 
les flottes ennemies sont plus grandes qu'on 
ne I’avait suppose. Le nombre des batimens 
de guerre et de transports je ttes  d la cote 
seleve a environ 25. On a vu entr'autres 
quelques batimens de guerre avec de fortes 
ovaries. Les travaux de siege de I’ennemi 
sont arret es. L a  canonade se relentit gradu-  
element: le 6 (1 8 )  elle avait presqu’entiere- 
ment cesse. (Przekład tój depeszy poniźćj).

Z nad Dunaju nic nowego. Omer pasza wstrzy
mał swe ruchy.

P « i « r h ^ ^ 5 * ?  tei<*9ra/iczne. 
nosi z l8ir fiftn e pad*' K i,i* Menszykow do- 
!4go I. m okaz.lo

cone bowiem zostały na brzeg 25 statków w L n -  
nych i transportowych; nadto widzianych było kil
ka okrętów wojennych mocno uszkodzonych. Nie
przyjaciel wstrzymał swoje oblężnicze roboty. Ka
nonada stopniowo zmniejszyła się. Dzisiaj 18go li
stopada prawie zupełnie ustała.

Turyn 26 listop. (Kor. Austr.) Mszzini wydał 
n iwy chełpliwy manifest powstańczy i puścił go w o- 
bieg. Pora, mówi on, jest dogodna, należy przeto 
śpieszyć się z utworzeniem kasy narodowój, zbierać 
pieniądze i t. d. W Chambery miejsce wojska za- 
stępuje służbę gwardya narodowa.

Koresp. Austryacka zamieszcza depeszę z Paryża 
* d. 26 b. m. w którój treść listu Cesarza Napoleona 
do jen. Canroberta. List ten nader ważny podaliśmy 
w całości powyżój pod rubryką „Francya.“ Dywer- 
*ya 0m«ra paszy do Besarabii, którój ostatniemi 
zasy zaprzeczono, stała się przez wzmiankę o niej 

w tym liście rzeczą pewną.
" ~ ° nsłitnti°nnel donosi, że z każdego pułku fran-
Va wf»H° z!f d° KrymU P° 60 ,udli wyborowych. V. wiadomość o artykule Koresp. Pruskiej (catrz
Czas z wtorku): który mówi o gotowości Rosyi do 

f Pt Dkr  ^ 8padły ren‘y w Paryżu prze-

J?  o , M  “db,'S P'” Sl,d
Z Warszawy donoszą nam, że w tyoh dniach przy

bywa do tego miasta dywizya kirasyerów gwardyi; 
sztab tój dywizyi miał stanąć d. 26go b. m. w War
szawie.

EriJ»»t Leiningen przybył 23go z Konstan
tynopola do Londynu z depeszami. Udał się on bez
roi nCnw  ,  lndsoru- Te8°ł  dnia wysłano z Fo- reign-Office depesze do lorda Raglana.

Do Krymn powieziono z Anglii narząd telaoroi? 
czny, drut ma być w najrozm aitszych*^k£Jffit 
poprowadzony po całym obozie i po wszystkich 8t» 
nowiskaob wojsk sprzymierzonych.

Z Kopenhagi donoszą pod dniem 26tym b. m iż 
tajny radzca Soheel mianowany miniitrem holsztyń
skim, Warnstedt-szleswickim, a Bulów nateraz po-  
set priy związku niemieckim ministrem wojny. Mi- 
mo tej zmiany gabinetu nie można przypuszczać 
iby król sprzyjał owemu adresowi który stał się’ 
powodem rozwiązania Izby niższej. Dopóki Oerstedt 
prezyduje na radzie ministrów, nie można myśleć o 
zasadniczój zmianie ducha rządu duńskiego.

W Sxw8oyi także ma przyjść do zmiany gabine- 
towój, lubo zmiana ta ma być spowodowaną więcój 
pobudkami wewnętrznemi, a mianowicie, iż minister 
ikarbu Palmstjerna, który ma ustąpić, nie przepro
wadził w sejmie reform celnych i pocztowych.

Król grecki nie przyjął posłów angielskiego i 
francuskiego którzy choieli mu w imieniu dworów 
swoich zanieść pożałowanie s powodu śmierci mat
ki jego królowej bawarskiej Teressy. Przy tój na
wet smutnój okoliczności nie ustąpił król od po
stanowienia swego, nieprzyjmowania swych ministrów.

Na dniu 21 b. m. Espartero wszedł na zgroma
dzenie Kortezów i następujące wyrzekł słowa: „Pa
nowie deputowani! w miesiącu lipcu bieżącego roku, 
junta Saragossy postawiła mnie ni czele wielhiój 
rewoluoyi dopiero co dokonanój. Wkrótce potóm, 
wezwanie to zgromadzenia tak patryotyczoego po
twierdził lud madrycki, oała Hiszpania, i przyby
łem do Madrytu, aby przewodniczyć radzie mini" 
strów. Lecz równocześnie zobowiązałem się g.B~ 
nowczo w obec kraju i sumienia, że złożę m • 
władzę jak skoro tylko reprezentanci narodu zlv °J* 
się w zgromadzenie. Nadszedł ów dzień 4
przychodzę aby złożyć w ręce królowói’ JtaczdlD 
zbiorową gabinetu (głębokie wzruszenia 
długa przerwa). u w Izbie,

„Panowie, powierzona misya w li 
aię dla mnie. Przychodzę spełnić >. PCU skońozył® 
cę. Ci którzy mi przypisywali wiH^u°C*ystą obietn) 

widzieć teraz i»k d V  " Wld°kigą widzieć teraz jak dalece sie , 1.0,»bi,te’ ? ° "  
nigdy innój ambicyi tylko n T . Nie miałem
wi; nie mam i nie będę mi ?  Cyą s ,u i«“ia krajo- 
ków osobistych.“ ( O m -  n*KdY wżyciu wido- 
puścił trybunę i gaj„ l  aine oklaski). Espartero o-
nistrami i wielka lin»h te ,ó w  *e ws*ystkiflmi mi'  

u tozpą deputowanych.
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P r z y je c h a li  od  d. 2Tgo d o 28go  l is to p a d a .
H O T E L  P O L L E R  A. S tellw ag de Carion H enryk  c. 

k . kapitan  z Galicyi. Jackoff K rzystof z Brodów. MM" 
czyński Franciszek ze Lwowa. Hosch R einer, Hosch F ra n 
ciszek z Grybowa. K ropsbauer K arol z Galicyi. D onner 
Ju lia  córka kupca z N eutitschein.

liars kierów pafeitewttch i gi«nięd*|
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z d. 2 S g °  listopada: 

M etaliki 5-proc. 82 ,s/ 16- M etaliki 4 %■-procent. 7 2 %  _  
M etalik i 4-pr. 6 3 % . —  4-pr. z 1 8 5 2  r. 92- 2 /a-pr.
8 4 7% . —  1-pr. 1 9 %  z c ią g n .—  z l 8 3 0  r - 2 5 0 , 3 0 2 .—  
A ugsburg 12 7 % .  —  Londyn 12 kr- l 6 - aryż 1 4 7 % . 
Akcye Bankowe 122 6 . —  Akeye kol. żel. półn. _  F er- 
d y n .— . —  — Pożyczka z r. t8 5 1  • —  ., B.
Ost-D onau D am pfsch.— .

K u r a  k m l n w a L i  2 g listopada. Bankn. aur. żąd. 90
płacą 8 9 - /3 Pruski kuran t żądają 1 1 1 %  płacą 1 1 0 % . -  
R uble sr. nowe żąd- Pła0!* 103. —  Cwancygiery
nowe i .  1 1 3 '/ 4 y ‘- 1 ,2  4 -  —  Cwancyg. stare i .  1 1 4 —  
p l 113 . —  Im per żąd. 3 6 , pł. J 5 % .  —  D ukaty austr. 
hol. *. 2 6 2 3 ni- 2 0 % . —  2 0-franki i .  3 6 %  pł. 35 */2. 
Listy *ast. poi. żąd. 99 płacą 9 8 % . —  L isty zast. gal. 
żąd. 8 7 pł. 8 6 %  —  O bligi Indem n. ż. 7 4 ,—  p ł. 7 3 % .

K ł i r S  l w o w s k i  d. 24  listopada. D ukat holend. 5 złr. 
kr. 5 8. —  Dukat ces. 6 złr. 5 kr. —  Półim peryał ros. 
10  złr. 2 3 kr. —  R ubel ros. 2 złr. 1 kr. —  T a la r  p ru
ski 1 złr. 55  kr. —  Polski kuran t i pięciozłotów ka 1 złr. 
2 7 kr. —  K urs list. zast. w gal. stan. Instytucie k redy
towym: Kupiono prócz kuponów 1 0 0  po złr. 68 kr. 12 
m .k . —  Sprzedano 100 po złr. 86  kr. 42  —  Dawano 
za 100 z łr. 86  kr. —  Żądano z łr. 8 6 kr. 30.

K u r s  w i e d e w s k i  z d. 2 7 listopada. M etaliki 8 2 % . 
Nowa pożyczka 7 2 % .  Akcye B anku wiedeńs. 1 2 2 8 . —  
Akcye kolei Żelazn, północ. 17 9 . —  Agio od złota 2 8 '/ 2 
od srebra 2 3 % .  O bligac. uwoln. g run t. 7 5. — Poży
czka ostatn ia narodowa 8 6 % .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z i  27 listopada. Banknoty, 
austr. 7 9 ' / 2 ią .  Bankn. pols. 8 9 “ %  d. —  L isty  zastaw, 
polsk. dawne 8 7 %  żąd. nowe 87 */3 i . —  L isty  zast. pozn. 
4-proc. 1 0 0 %  żądają  dto. 3 % -proc. 9 3 ż ą d .—1 Koiój 
Kraków, górn. Szląska —  ż.

i i i p s m
(ii64) Konkursanssclireibung. 0-3)

[N . 2 4 ,66  6.] Z ur B esetzung de r bei der K rakauer k . k. 
Polizei - D irekzion in E rled igung  gekom m enen zwei Kon- 
zepts-A djunktenstellen, einer der l te n  K lasse m it 4 00 fl. 
und einer de r 2 ten  K lasse m it 3 0 0  fl. jah rlichen  A dju- 
tums, w ird h iem it de r K onkurs bis E nde D ezem ber 1 8 5 4  
ausgeschrieben.

A is  E r f o r d e r n is s  z u r  E r l a n g u n g  e in e r  d ie s e r  S te l le n  
B ind im  A llg e m e in e n  d ie  v o l le n d e te n  ju r i d i s c h - p o l i t i s c h e n

S tu d ien , und d ie K enntniss de r polnischen oder einer 
anderen verw andten slaviscben Sprache nachzuweisen.

Die bereits angestellten  B everber haben ih re  Gesuche 
im W ege ihres A m tsvorstam les, die noch n ich t Bedien- 
steten aber im  W ege des k. k. K reisam tes oder der k. 
k. Polizei-D irekzion ihres bleibenden W ohnsitzes bei der 
k. k. Polizei-D irekzion in K rakau  einzubringen.

Y on der k. k. Landes - R egierung.
K rakau den 2 0 ten  N ovem ber 1 8 5 4 .

D er k. k. L andesprasident
F ra n z  G raf M ercandin.

Kundmachung. (3 )(1114)

[N . 2 42 92 .] Z ur provisorischen B esetzuug de r bei 
dem  M agistrate  in  N eum ark t Sandecer K reises e rled ig ten  
Stelle  eines Assessors womit de r G ehalt von 5 0 0  fl. 
CM ze jah rlich  verbunden i s t ,  w ird h iem it der K onkurs
ausgeschrieben.

Die B ew erber haben b is 2 0. D ezem ber 1 8 5 4  ihre ge- 
hórig  beleg ten  G esuche b e i dem  Sandecer k. k. K reis- 
A m te und zw ar, wenn sie schon angeste llt sind , m ittelst 
ih re r  vorgesetzten  B ehórde, und wenn sie n icht in óffent- 
lichen D iensten  s teh en , m itte lst des K reis-A m ts, in des- 
sen B ezirke sie wohnen, einzureichen, und sich Ober Fol- 
gendes auszuw eisen :

a )  flber A lte r , G eburtsort, S tand und R elig ion;
b ) ab er d ie zurhckgelegten  S tudien und erhaltenen W ahl- 

fah ig ke itsdekre te ;
c )  ab er d ie K enntniss de r deutschen und polnischen

Sprache; .
d )  ab er das untadelhafte, m oralische B etragen , d ie Fah- 

ig k e ite n , V erw en d u n g , und die b isherige D ienstlei-
stung, und zwar so, dass darin keine Periode aber-
gangen w e rd e ;

e) haben selbe anzugeben , ob und in welchem Grade 
sie m it den Ubrigeu B eam ten des N eum ark ter M a- 
g istrats verw andt oder verschw agert seien.

Y on der k. k. L andes-R egierung.
R rakau am 6ten  N ovem ber 1 8 5 4 .

N. 9003. C E S  K R Ó L . TRYBUNAŁ
W ielkiego l i s i  estiva  Krakowskiego.

, VV myśl art. 12go ustaw, hipot. z r. 1844 po wysłucha
niu wniosku oos. k. prokuratora, wzywa wszystkich mogą
cych mieć prawo do spadku po niegdy F r a n c i s z c e  z Gałem- 
herskioh Zielińskiej pozostałego, składającego się z połowy 
realności pod 1. 253 w  gm. IX miasta K r a k o w a  połoionój, 
ażeby się w przeciągu miesięcy trzech do c. k- Trybunału 
•głosili; po upływie bowiem tak zakreślonego czasu spadek 
w mowie będący, zgłaszającemu się synowi spadkodawczy- 
ni Mikołajowi Zielińskiemu przyznany będzie.

Kraków dnia 10 listopada 1854 roku.
Sędzia prezydujący A. K a r w a c k i .

Sekretarz W. P ł o n c z y n s k t .

( 1 1 3 9 )  Edictalcitation. Cl~3)
M itte lst U rkunden de dato D anzig  den 1. A ugust 17 86 

und S tolzenberg den 11. M arz 17 88  haben derw eil und 
K óniglich Polnische G eneral-L ieutenant M ichael A ugustin  
von Kościelec und Ossowsko Zboiński und de r Kóniglich 
Polnische O brist Casimir v. Kościelec und Ossowsko, 
Zboiński m it den adlichen GOtern Kozłowo, D outsch Ko- 
nopath und Skarszew o, im  Schwetz’e r  K reise, und Kroska 
bei Inawraclaw , ein Fam ilien-Fideikom m iss begrOndet und 
bestim m t, dass diese G a ter nach des Casimir v. Zboiński 
A bleben auf den Jo h an a  B ap tista  v. Kościelec und Os
sowsko, Zboiński, Sohn des zw eiten B ruders des Casimir 
v. Z b o iń sk i, A n to n , nach dessen A bsterben an dessen 
m annliche D escendenten, in  E rm angelung  sólcher, und in 
dfer Folgę allem al auf den kltesten, rnannlichen Abkómm- 
ling  de r Fam ilie  des Casim ir v. Zboiński, in E rm ange
lung  eines rnannlichen Abkóm m lings aber an den nachsten 
fraulichen Abkóm m lings derselben Fam ilie  v e rerb e t wer- 
den sollen.

D er Sohn des Jo h an n  B aptista  v. Z boińsk i, X av er v. 
Z bo ińsk i, de r le tz te  N achfolger in  dem Fideikom isse, ist 
am 16 . Ju n i  pr. ohne m annliche E rben  v e rsto rb en , und 
sind bis je tz t  w eder d ierek te  Nachkom m en des Stifters 
Casim ir v. Zboiński nach m annliche N achkom m en des 
Johann  B ap tista  v. Zboiński ausfindig gem acht. D ie ein- 
zigen K inder des am 2 4 ten  Ja n u a r  17.96 verstorbenen 
Johann  B ap tista  v. Zboiński sind  der in K indes a lte r  ver- 
storbene M ich ae l, der am 1 6ten  Ju n i vorigen Jah res 
verstorbene X av er v. Zboiński und die T hecla  v. Zboiń- 
ska gewesen. O b die T hecla  v. Z boińska noch leb t und 
wo eventuel ih r A ufenthalt is t ,  ist unbekannt.

D er S tifte r Casimir v. Z boiński h a t 5 Brflder, Joseph, 
Ig n a tz , M ichael, S tanislaus und A n to n , und 3. Schwe- 
stern, Constantia verehelichte v. G arczyńska, M agdalena 
verehelichte v. Żurow ska und F rancisca  gehabt. Ob L etz- 
te re  verheirathe t gew esen, is t u n b ek an n t, ebenso is t es 
u n b e k an n t, ob die B rflder und Schw estern des S tifters 
Casim ir und ob L e tz te re r se lbst m annliche oder weibliche 
A bkom m linge gehabt.

D ie unbekannten  M itg lieder de r Fam ilie  des O bersten  
Casimir v. Kościelec und  Ossowsko Z b o ińsk i, insbeson- 
dere  die obengenannten M itg lieder oder d ie von densel- 
b e n  e tw a  z u r d c k g e la s s e n e n  u n b e k a n n te n  E r b e n , w e rd e n  
h ie m i t  a u f g e f o r d e r t , s ic h  so&testens in d r e i  T e r m in e  a u f
den l te n  O ctober 1 8 5 5  Y orm ittags 11 . U hr vor H e rm  
Kreisrichter Boeder persónlich oder durch einen legiti- 
m irten B evollm achtigten an hiesiger G erich tssta tte  zu mel- 
den und ihre A nspruche auf das bezeichnete Fideikom m iss 
geltend zu m ach en , w idrigenfalls dieselben m it ih ren  An- 
spruchen pr&cludirt werden, das Fideikom m iss dem jenigen 
der b isher bekannten  A nw arter, w elcher sich ais der nachst- 
berech tig te  le g itim ir t , aus gean tw ortet w erden w ird, und 
der etw a e is t  nach erfo lg ter Priielusion sich m eldende 
nahere A nw arter alle  H andlungen und D ispositionen des- 
selben anzuerkennen und zu abernehm en sch u ld ig , von 
ihm  w eder R echnungslegung noch E rsa tz  de r erhobenen 
N utzungen zu fordern  b e rec h tig t, sondern sich lediglich 
m it dem nach V orhandenen zu begnugen verbunden sein 
solle.

Dem Fideikom m isse ist in de r Person des R echts An- 
walts L ipkę h ieselbst ein C urator bestellt.

Schwetz in Westpreussen den 7. November 18 5 4 .
Kóniglich Preussisches Kreis Gericlit Ite  Abtheilung.

Zapozew  edyktalny.
K rólew sko - polski jen e ra ł-p o ru c zn ik  M ichał A ugustyn 

Kościelec z Ossowska Z b o ińsk i, także królew sko-polski 
pułkow nik K azim ierz Kościelec z Ossowska Zboiński za
łożyli na  zasadzie dokum entu d. d. G dańsk dnia Ig o  
sierpnia 1 7 8 6  i Stolzenberg  dnia 11 m arca 17 88 roku 
na dobrach szlacheckich Kozłowo, W ielk i K onopat i 
Skarszew y, powiatu Św ieckiego, i K roska przy Inow ro
cławiu fideikomis familijny, postanaw iając, aby po śm ierci 
K azim ierza Zboińskiego J a n  B abtysta  Kościelec z Ossow
ska Z boińsk i, syn A ntoniego, drugiego b ra ta  Kazim ierza 
Zboińskiego, po jeg o  śm ierci zaś jego  potomkowie męskiój 
p łc i ,  a  niem ając i takow ych, aby w przyszłości zawsze 
najstarszy  m ęski potomek familii K azim ierza Zboińskiego, 
a niem ając i męskiego po tom ka, aby najbliższy potomek 
żeńskiój p łci tój samój familii nazwane dobra odzie
dziczył.

O statni następca we fideikom isie, X aw ery Zboiński, 
syn Ja n a  B abtysty  Zboińskiego um arł 16 czerwca roku 
zeszłego, niepozostaw iając potomków m ęskiój płci, tak  że 
i do dziś dnia żadnych potomków fundatora Kazim ierza

(948-3- 3) Kościelec z Ossowska Zboińskiego, szczególnie wyżój na
zwani, albo ich nieznajom i d z ied z ice , zapozywają się ni- 
n iejszóm , aby najpóźniój w term inie Ig o  października 
1 8 5 5  roku  na zam eldowanie ich pretensyj do nazwanego 
fideikomisu tu  się w sądzie o godzinie 11 tó j p rzed  po
łudniem  staw ili, albo przez pełnom ocnika wylegitym owa
nego się zgłosili, ponieważ c i, k tórzy  się nie zgłoszą ze 
swemi pretensyam i, prekludow ani będą, a fideikomis tem u 
wydanym będzie, k tó ry  się za  najbliższego do onego wy
leg itym uje; jeżeliby  się ale po wykonanój prekluzyi j e 
szcze inny bliższy do fideikomissu zg ło s ił, tak  on m usi 
wszystkie spraw y i dyspozycye pierwszego zeznać i przy
ją ć ,  niem ogąc od onego ani sk ładania rachunków , ani 
wynagrody za pobieranie użytków  ż ąd a ć , tylko szczegól
nie się tem  kontentow ać musi, co się jeszcze znajduje. 

A dw okat L ipkę je s t  za ku ra to ra  fideikomisu obranym . 
Swiecie w Zachodnich Prusach  d. 7 listopada 1 8 5 4  r. 
K rólew ski Sąd powiatowy, W y d ział I.

Edictal-V  orladunff. (2 -3 )( l  !57) „ u . c u u -  » u .
[N . 2 4 ,4 0 4 .]  V om  M agistra te  de r k . H au p tstad t K ra 

kau werden nachstehende m ilitarpflichtige Ju d e n  aufgefor
de rt sich b iennen 6. W ochen auf den h iesigen A ssentplatz 
um so sicherer zu stellen , da sie sonst nach fruchtlosem  
V erstreichen  dieses Term ins ais R ekrutirungsflachtlinge 
betrach te t, und ais solche behandelt w erden w ttrdan:

| 
Post 

N
.

N  a m e n
G eburts

J a h r

H
uus 

N
.

G
em

einde|

1 H am m erschlag Moses . . . . 1 8 3 4 88 10
2 H ollender B e n ja m in ....................... r> 75 6
3 B e tt  A b ra h a m .................................. yy 129 6
4 M endelsohn S a m u e l....................... V 113 6
5 Sauerbrun  S im o n ............................ r> 159 10
6 Ebersohn D a w id ............................. r> 123 6
7 Rzeszow er D a v id ............................. yy 184 10
8 A uerbach A b ra h a m ....................... n 149 6
9 R othfeld  N ach em ............................. r> 131 10

10 H auser H irsch  L asa r . . . . yy 46 6
11 M andelberg  J o s e p h ....................... yy 2 0 5 10
12 V 30 11
13 yy 112 6
14 yy 123 6
15 Fein tuch  A b r a h a m ....................... yy 10 11
16 yy 8 11
17 Freim ann N a th a n ............................ yy 160 10
18 Sternglanz E l i a s ............................. 7> 42 6
19 H eierm ark  J a k ó b ............................ yy 108 6
20 H orn W o l f ........................................ yy 96 10
21 D iner H irsch  Jo se p h ...................... 18 3 3 63 6
22 K lipper Jak o b  H irsch  . . . . V 61 6
23 Fischer M a re k .................................. yy 175 10
24 Goldm ann S ch y ja ............................ yy 52 11
25 Pitze le  I s a a k .................................. yy 134 10
26 I m m e r g l f i c k  L ipm ann . . . . yy 1 3 6
2 7 W e u m a n  K a r l .......................................... yy ■ 6 2  1 5
28 Schonberg H e n d e l ....................... yy 50 11
29 Pitzele Judei . . . . . . . . yy 134 10
30 D eutscher J a k o b ........................... yy 23 11
31 Karmel Nachem Elias . . . . 183 2 195 10
32 K oral P i n k u s ................................... yy 113 6
S3 W erm uth  K a lm an ........................... yy 123 6
34 R itte rm ann  M o s e s ....................... yy 123 6
35 B ienenstock L eib A rie  . . . . yy 177 10
36 R osenstrauch I s a a k ....................... yy 165 6
37 Schuldenfrei I s a a k ....................... yy 79 10
38 B leicher M a je r ................................. V 109 6
39 L anger S c h lo m a ............................. yy 79 10
40 Gross A b r a h a m ............................. yy 133 10
41 D reher M aj- r  M a re k ...................... 1831 2 0 6 10
42 T au b er J u d a .................................. yy 1 03 6
43 G eduldig F e iw e l ............................. yy 159 6
44 Czosnek C h a i m ............................. yy 64 10
45 D attelbaum  Salam on Jakob  . . yy 81 6
46 Him m elblau M endel I s a a k . . . yy 21 11
47 S ternberg  S e h a ja ............................. 1 8 3 0 109 6
48 L ust Simche F isc h e l...................... yy 2 11
49 Schwarzwala M atei v. M arek . . yy 23 6
5 0 Lóbenheim  A lexander v. Sender yy 20 11
51 Kops I s a a k ........................................ yy 118 10
52 W aldm ann H irsc h ........................... yy 115 6
53 Cukerm ann E f r o im ....................... 191 6
54 F rh h au f I s a a k .................................. 128 10
55 F o lk a rt Isaak  W o l f ....................... 4 7 6
56 B ornstein S chabse........................... 1 8 2 8 24 11

57 F rieser M o s e s .................................. yy
109 6

K rakau am 18. N ovem ber 18 .>4 .

tygodniu, i sk ładać je  będzie niemniój ja k  sześć i nie 
więcój ja k  12 osób.

O p ła ta  kw artalna  z góry  kosztować będzie 6 z łr . mk. 
kw artalnie, zaś 2 z łr. 30  kr. miesięcznie.

Życzący sobie uczęszczać, zechcą się zgłosić w m ie
szkaniu przy ulicy Sławkowskiej N . 4 4 5  na  2gie p iętro , 
a  to najdalój do dnia 4go grudnia  r. b. (1 1 6 2 -1 -3 )

(1137 ) CES KRÓL. TRYBUNAŁ (2-3)
, n™ielkiego K sięstw a  Krakowskiego.

[N. C481.) w  my41 art ł2  „stawy hypoteoznój z roko 
1844, po wy»łoohanin o prokuratora WCywa wszystkich  
prawo miec “ oiacyoh «j0 Bpadkn po śp. Henryku S&uluRo- 
genzwoigu z realB04oi pod j 18 w gm. VI. w Stradomiu po- 
Jożonńji.*0?11®1 .%®0̂ m ośoiskładającego się — aby w prze
ciągu ml9* hJwiem "uk*0 .°- k - Trybunału zgłosili się —
po up4’y" ,ie ffragzBlaovm^reśloneeo °**sa> »Padek w “ “f  
wie b ęd ^ y  Rudolfowi, Maryi. Teodorowi,
W iktoryi, . raia0Vm — Rosenzweigom małoletnim
pTźez oypiek? j j *  ^ EmUi ? Fel' r '' D0Wii’lAaefio Feintucnowej ’ł 0®«8Ub„rgowój w a ssy -
ic n c y i  mężów c zy » -^ y eh w WU‘“- y c h  L jśo i.ch  przy
znanym będzie. _ ijgtopada 1854 r.

Kraków da‘» g  dgja prezydnjąoy B r . e , iń . .
“ Sekre tom W  P ł o n c ^ g ^ ! -

I m  e r a t y .
SALON EONWERSACYI FRANCUSKIEJ 

dla płci obojej
P n a i  P «  Lefebre-Dumaire.

M ając sobie przedstaw ioną potrzebę kształcenia się mło- 
Zboińskiego, ani'żadnych m ęskich potomków Ja n a  B abtysty j d«ie iy  w konwcrsacyi francuskiój , j niem ogąc się op rleć  
Zboińskiego nie znano. Jed y n e  dzieci Ja n a  B abtysty  Zbo- : rozlicznym w tym °'«ózie  żądaniom , postanowiłem  na

,  ,  - » r *  1 > 1 Z J l l l O W e  0 ( 1  R fl fA  -  V - _____ __________
ińskiego 2 4 go stycznia 1 7 9 6  zm arłego były: M ichał, który 
we wieku dziecinnym i X aw ery Z boiński, k tó ry  16 go 
czerwca roku  zeszłego u m arł, także i T ek la  Zboińska. 
Jeżeli T ek la  Zboińska jeszcze żyje, także jó j pobycie nie , 
je s t  wiadome.

F undato r Kazim ierz Zboiński m iał pięciu b r a c i : Józefa, • 

Ignacego, M ichała, S tanisław a i  A n ton iego , także i t rzy 
siostry : K onstancyę zam ężną G arczyńską, M agdalenę za
mężną Ż uraw ską i Franciszkę. Jeże li o sta tn ia  zamężną 
była, nie je s t  wiadomo, także niewiadomo, jeże li bracia i 
siostry fundatora K azim ierza potom ków męskiój albo żeń
skiój p łc i pozostawili.

Członkowie nieznajom i familii pułkow nika Kazimierza

trzy  miesiące z,™°w® 0<̂  grudnia r. b. poczynając, 
otworzyć SA L 01%  K O N W E R S A C Y JN Y  na wzór W ie
dnia i Berlin®- Każde posiedzenie trw ać  będzie od 
Stój do 6 tój lub od 6 tój do 7 mój wieczór, po trzy  razy

(1136) TOWARZYSTWO (1 -3 )

W  WIEDNIU
pod nazwą:

k. k. privil. crste oesterreichische Versi- 
cherungs - Gesellschaft,

jedno  z najdaw niejszych w Państw ie A ustryackiem  tego 
rodzaju Tow arzystw , zyskało sobie, przez swą rzetelność 
i punktualność w dopełnieniu przyjętych na  się zobowią
z a ń , tak  pierw szeństwo m iędzy innem i takow em i tow a
rzystw am i, jak o  i nieograniczone zaufanie publiczne w ca- 
łój Europie.

W  czasach, w k tórych  uk ład  stosunków towarzyskich, 
je s t  jednem  z głów nych zadań, instytucya m ająca w czćm- 
kolw iek styczność z polepszeniem bytu  klas ludzi mniój 
lub więcój od losu uposażonych, na drodze powolnój ale 
postępowój, by ła  i być pow inna, przez rozsądnych i praw 
dziwych przyjació ł ludzkości z wdzięcznością przyjęta.

Kassy Oszczędności i A ssekuracyje w ogólności są to 
instytucye św ia tu , przez ten  zbawienny w pływ swój na 
społeczność, przez zachętę daną do pracy porządku i 
oszczędności aż nadto dobrze znane i upowszechnienie o- 
nych najlepszym  skuteczności ich dowodem, d la tego tóż 
bliższa definieya onych a m ianowicie A ssekuracyi od szko
dy ogniowój, od gradobicia, od uszkodzeń towarów w cza
sie tran sp o rtu , jako i u  nas dobrze znanych, byłaby zby
teczną. Je d n a  assekuracya Życia u  nas nie dość upo
wszechniona , a  w swych skutkach bardzo zbawienna po
trzebu je  tego wyjaśnienia, iż przez n ią  rozumiem y umowę, 
mocą którój za dostarczeniem  pewnój rocznój opłaty, prae- 
mią zwanój, Tow arzystw o Assekuracyjne, bierze na siebie 
obow iązek, wypłacić pewnój osobie, po śm ierci lub  za 
życia Assekurowanego, k ap ita ł naprzód umówiony. —  T ak a  
Assekuracya ja k  widzimy, nie je s t  spekulacyą hazardową, 
k tó ra  dziś wznosi pojedyncze fortuny, aby j e  ju tro  zgru- 
ch o tać , ale je s t  spekulacyą spokojną na  rozsądku i mo
ralnych względach uzasadnioną, bo dającą przez osobiste 
poświęcenie małój części dochodu, fundam entalne zape
wnienie dobrego bytu tak  biorącym  w niój udział jak o  i 
sukce8sorom onych.

W inni przeto korzystać z takow ych assekuracyj życia 
panowie urzędnicy, k tó rzy  się z pensyi m iernych i od ich 
zdrowia zawisłych utrzym ują. —  Panowie kupcy, fabry
kanci i rękodzielnicy, k tórych podstawą by tu  w ogóle je s t 
k r e d y t ,  k r e d y t  j a k  z w y k le  obawą śm ierci mocno ograni
c z o n y ,—  n a r e s z c ie  w sz y s c y  c i ,  k tó r z y  pomimo m iernych 
lub żadnych m ajątków  przy dzisiejszych sm utnych czasach, 
chcą swym dziatkom  zostawić w pam iątce choć na począ
tek  zawodu kap ita lik  jak iś .

Towarzystwo Assekuracyjne w W iedniu  pod nazwą jak  
wyżój, powierzywszy podpisanem u przed 3 Ostu laty  swą 
głów ną A gencyą d la m iasta K rakow a i części G a licy i, 
poleca swe usługi w szystkim , praw dziw ego zabezpieczenia 
swych m ajątków  szukającym . —  W szelkich więc informa- 
cyj i opisów , niemniój druków  1 form ularzy, tak  co do 
assekuracyi Życia jak o  i zabezpieczeń od o gn ia , uzy
skać m ożna każdego czasu i bezpłatn ie w Krakow ie w do
m u handlowym pod firm ą :

Antoni Hoelzel,
w głównym  R ynku  przy ulicy Sławkowskiój N . 4 5 2 .

Handel towarów bławatnych

TADEUSZA DŻUMY
W e L w o w i e ,

otrzym ał znaczne transportu  m ateryj wełnianych i jedw a
bnych, k tó re  co do gustu  1 ga tunku  wyszczególniają się, 
także robi uwagę n a  wielki w ybór sukien balowych za
cząwszy od_ 5 fl. aż do 3 0 0  fl. m. k., p łócien prawdzi- 
wycb belgijs ic , t<5re za najrzetelniejsze powszechnie 
uznane są. T udzież utrzym uje pomieniony h an d el, sk ład  
pyt 1 je  wa nych i wełnianych do m łynów , i m ateryj na
ornaty kościelne. ( 1 1 4 7 - 2 - 3 )

C. k. teatr niemiecki wKrakowie
^  powodu nieprzew idzianych wypadków na dziś zapowie

dziana opera H l l g O l I O C l  ą przedstaw ioną być nie 
m oże; takow a dopiero w  piątek  d. 1 grudnia r. />. 
daną będzie. —  B ilety ju ż  kupione lub zamówione 
m ają ważność na  reprezentacyą tójże opery, w miejsce 
k tórój dziś  dnia 2 9  listopada r. l>. daną będzie 
Car i  C ieśla  B w ielka kom iczna opera w 3ch 
aktach przez L ortz inga —  w 3 cim akcie kom iczna  
Polka ,  wykonana przez baletm istrza p- N ieselt i pannę 
W ierach.

C . k. teatr polski w  Krakowie.
W e czw artek d. 30  listopad® n a  d o c h ó d  panny  
•Joanny K o tow sk ie j czyli
D zw onnik z  N o tre-D am ei dram at w 6 ciu od- 
działach z rom ansu W iktora  Hugo.

SPO STR Z EŻ E N IA  M ETEO ROLO GICZNE.
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Antoni K ł o b u k o w s k i  Redaktor odpowiedzialny.
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+
w Drukarni Czasu. Czaplińtkt Antoni, rzędzca drukarni.


